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liezba e i 7.
P m lp la ta  w iuoii we Lwowie rocznie 18 zh\ — połrocrale 

ror.Ł 9 zlr. — kwartalnie 4 itr. 50 e t —miesięcznie 
1 rtr. 50 e t

I  pr esyłką pocztową w pzńitwie anstij tekiem, rou^nlt 
84  ztr. — półrocznie 18 zlr. — naruuu. 0 zlr. — 
mieiięeznle 8 zlr

X pizeey^ką poeztową za granice; do całych Niemiec 
ro :zme 50 marek — rwartalnii 18 marek 50 ar. p .
da Francji, A nglp , Włoch i Siw^jearji N e n io  80 
franków — kwartalnie 80 frankóa,

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  a i e  s w r a o a .

Tnlnfen Rndaknjl 171.
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P rz e ip ła te  io iło sz e n ib  mv̂ m we L w ow ie:
Blmre Ada lnuo-acji „Dziennika Polskiego* plac Marjackl 

liczba < 1 t w domu pana Kizelki, we Wiednln • 
pp. Haaaenztdn et Vogier (Otto Maaii) M. Dakea'; 
H. tiekalek A. Oppelik; fioaolf M .ite. W. Berlinie. 
Frankfurcie Kolonji- Baazenzte.', et Yofler i G. U  
•aab e; w Hambirga; Karoly et L iebm au. W W»r> 
asawc.  Beiehman i Frendler. W Parrln- O. Adami 
Bne dea aainta Peróai 3L
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wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt c 8. rano

Ogtoazenia przyjmuje *ię za opłata 6  centów od jednege 
wieraza drobnym drukiem (.petit).

Prywatna Koreapondencja i nekrologi I B  et. od wieraza 
Drobne ogtoazenia l 1/, eenta od wyrazi Pomieaikania 

aklepy po 1 e t  od wyrazi.

Reklaay w rubryce Nadesłane 20 ct. nd wiersza

Pierwsza podróż inspekcyjna.
^  Lwów 26. lutego.

Nowy prezyden t kolei państw ow ych, dr. L e 
on Biliński, w y b ra ł się w podróż inspekcy jną po 
G alicji dowód to w każdym  razie, że dr. Bi ■ 
liński z energ ją  zab iera  się do spełnienia obo
wiązków nowego swojego urzędu. Zasadniczo 
rzecz oceniając i zap a tru jąc  Bię na nią ze stano 
w iska ogólniejszego, nie przyw iązujem y zbyt 
wiele w agi do podróży inspekcyjnej. W izy tac ja , 
trw ająca  zaledwie k ilka  godzin, z k tó rych  jeszcze 
część odpada na przyw itania i przedstaw ienia, 
nie zby t wiele nastręcza sposobności do g run to 
wnych obserw acyj i spostrzeżeń, k tóre  m ogłyby 
być  podstaw ą do późniejszych reform. A  zresztą 
św iąteczna szata, w ja k ą  się w .zystko  przyodzie- 
*V(., aby  się w jak najkorzystniejsze m  i Ja j pię
kniejszym  świetle przedstaw ić oku przem ożnego 
szefa, muBi z na tu ry  rzeczy  przysłonić te w szy
stkie b rak i, jak ie  zazw yczaj w ystępują na jaw 
w zw ykłem  codziennem życia  biurowem. Nie 
mniej je d n a k  chw alim y drowi Bilińskiem u, że 
się w y b ra ł w podróż inspekcyjną. A  czynim y to 
z w ielu powodów.

W iadom o, że z nom inacją d ra  B ilińskiego 
prezydentem  kolei państw ow ych, połączona jest 
zm iana sta tu tu  organizacyjnego tychże kolei, a 
zarazem  upaństwowienie kolei K aro la  L udw ika, 
najw ażniejszej bezsprzecznie arte rji żelaznej w 
naszym  k ra ju . Jeżeli zmieniony sta tu t o rgan iza
cy jny  niezupełnie odpow iada naszym  intencjom, 
jeżeli p rzy  w prow adzonej reform ie nie uw zglę
dniono naszych słusznych  pistu la tów , będących 

"•--^Wynikiem naszego stanow iska autonomicznego, 
jeżeli n legając woli wyższej, zaniechać m usieli
śmy dalszych w k ie ru n k u  zdobycia sam orządu 
usiłowań, to  bezsprzecznie na decyzję naszą i na 
ta sz ą  skromność, wzgląd na ojobę nowego p rezy
denta kolei państw ow ych nie by ł bez wpływu. 
I  z ła  i n iekorzystna dla nas ustaw a może w w y
konan ia  wiele ze sw ych ostrych kolców u tracić  — 
zależy to od o3oby w ykonaw cy. W iem y w p ra
wdzie bardzo  dobrze, że dr. Leon Biliński jest 
dzisiaj p rzedew szystk iem  urzędnikiem  państw o
wym, że obowiązkiem  jego stać na  straży in tere
sów całości instytucji kolei państw ow ych, n ie 
mniej je d n a k  w ram ach tej całości pozostaje je
szcze obszerne pole dla działalności, ugruntow a
nej na życzliwości dla zasad, k tórym  dr. Biliń
ski zawdzięcza dzisiejsze swoje stanowisko. 
W  nadziei, że p rezyden t koiei państw ow ych ni
gdy  o tych  zasadach  me zapomni, że zetknięcie 
się z k rajem  nowym dlań  będzie bodźcem  do 
p racy  d la  k ra ju , witam y go dzisiaj w jego  p ier
w sze1 podróży inspekcyjnej.

* *
*_  N ie podnosim y w tej chwili żadnych  życzeń par- 

ty jnysŁ , k tó re  pew ne sfery, nam  niezby t p rzy 
chylne, m ogłyby poczytyw ać za w yraz  sobko- 
stwa autonom icznego... Owszem. U suw am y chw i
lowo aa bok wszelkie nasze specjalne pretensje 
i żale i chcem y jeno skorzystać z obecności p re z y 

denta kolei państw ow ych, ab y  dać w yraz skargom , 
n a ta ry  ogólniejszej, k tóre z autonom ją polityczną 
i sam orządem  krajow ym  nie m ają nic wspólnego, 
a  dotyczą ogółu urzędników , pozostających w 
służbie kolei państw ow ych.

Kolej żelazna zatrudn ia  —  ja k  wiadomo —  
urzędników  nietylko rozm a'tę j kategorji, ale także  
ro zm y te j kw alifikacji. N ajw ażniejszym  jes t po
dzia ł n a  urzędników  technicznych  i adm in istra 
cy jnych . Owoż chouzi nam  o w zajem ne stanow i
sko w służbie tych  dwóch kategory , urzędników , 
ta k  różnych  co do kw alifikacji. Podczas gdy 
urzędn ik  techniczny mnsi mieć za  sobą szkołę 
średnią z egzam inem  dojrzałości, a następnie 
akadem ję politechniczną z egzam inam i rzadowe- 
mi, to d la u rz ę d n ik a  adm inistracyjnego n iB ma 
ściśle oznaczenycn wymogów. D3 służby  adm i
n istracy jnej m ożna się dostać po ukończeniu

szkoły  średniej, a często naw et bez niej. Mimo 
tej rażącej różnicy, jak a  w kw alifikacji tych  
dwóch kategory j u rzędników  zachodzi, w później- 
szem  ich stanow isku urzędowem  różnica ta  by 
rajm nie j nie w ystępuje, a jeżeli różnica zacho
dzi, to chyba na niekorzyść techników  z ukoń 
czonemi studjam i inżynierskiem i. To też bardzo 
często spotykam y się z faktem , że ci, k tórzy  
w prost ze szkół ^ e d n ic h  wstąpili w służbę ko
lejową, w yprzedzają  o la t k ilk a  w aw ansie tych , 
k tórzy  ongi z nimi na jed n e j siedzieli ław ie, k tó 
rzy  je d n a k  studjów  nic przerw ali, jeno udali się 
na akadem ję  techniczną d la  zawodowego i facho
wego w ykształcen ia . J e s t  to bądźcobądź anoma- 
lja ra ż ą c a ; je s t to niespraw iedliw ością, ab y  ci, 
k tórzy  specjalnym  poświęcili się studjom , w g o r
szeni byli położeniu co do p łacy  i rang i od 
tych , k tórzy  bez takich Jtudjów rozpoczęli ka- 
rje rę  w służbie kolejowej.

Spraw a ta  b y ła  już k ilkakro tn ie  roztrząsa
ną. M iędzy innem i zajmowało się tyu i p rzed m io 
tem  austrjack ie  tow arzystw o inżynierów  i a rch i
tektów  w petycji, wniesionej w roku 1889 i 
trzeci ogólny zjazd inżynierów  w roku  1891, 
k tó ry  w tym  k ie ru n k u  specjalną pow ziął uchw a
łę. W szystkie te usiłow ania pozostały jed n ak  
bez sku tku . B y ły  p rezyden t kolei państw ow ych, 
baron  C zedik, nie m iał widocznie d la  tej spraw y 
należytego zrozum ienia, albo nie chciał jej zrozu
mieć. Miejmy nadzieję, że dr. L eon  B ilińiki b ę 
dzie dla słusznej spraw y łaskaw szym .

musi być przestrzeganą zasada główna, że każdą  
w ypłatę, przez stronę uskutecznioną, należy ro z
dzielić stosunkowo na  podatek  państw ow y i na 
w szelkie inne dodatki.

N astępnie podniesiono, że urzędy podatkow e 
przy Ściąganiu podatków i prestacyj m uszą się 
trzym ać norm  egzekucyjnych , a p rocedura egze
k ucy jna  je s t ta k  rozw lekłą, iż staje się powodem 
licznych i^d ługotrw ałych  zaległości. E gzekuc ja  
w ym aga 6, lub więcej m iesięcy czasu, zanim 
w szystkie je j stopnie zostaną przeprow adzone, a 
p rzy  nieuniknionych zaległościach podatkow ych, 
dodatk i na  cele szkolne również nieregularnie 
w pływ ałyby . W  takim  z j ś  sk ładzie  rzeczy  szkoły  
m ogłyby być  pozbawione w porę najn iezbędn iej
szych potrzeb. ^

W y d z ia ł krajow y, podzielając zapatryw ania  
nam iestnictw a, postanowił p rzedstaw ić Sejmowi 
w niosek przejścia  do porządku dziennego nad  
wnioskiem p. Bobczyńskiego.

Budżety szkół ludowych.
N a ostatniej sesji sejmowej złożył poseł Bob- 

czyński do laski m arszałkow skiej wniosek zm ia
ny U3tawy krajow ej z dn ia  25. czerw ca 1878 w 
ty ”3 k ierunku , aby  obow iązek ułożenia budżetu  
szkolnego, ] ciążący obecnie na radzie  szkolnej 
miejscowej, p rzechodził na rad ę  szkolną okręgo
wą, jeśli p ierw sza w term inie, oznaczonym ustaw ą, 
budżetu  nie ułoży. N adto dom agał się wniosko 
daw ca tej zm iany, aby  rozk ładem  i ściąganiem  
w szystkich dobrow olnych datków , do k tó ry ch  
się strony konkurency jne  obow iązały i wszyetkicn 
dodatków  do podatków  na po trzeby  szkolnych 
fanduszów  m iejscowych, zajm ow ały się urzędy 
podatkow e.

Pow yższy wniosek p rzekazał Sejm W y d zia
łowi k ra jo w em u , aby  w porozum ieniu z rad ą  
szkolną krajow a proponowaną zm ianę zbadał, a 
w ra sie uznanej p o trzeb y , p rzedstaw ił Sejmowi 
p ro jek t zm iany ustaw y.

N a stOoOwne zapytan ie W ydziału  kraj.iw ego 
ośw iadczyło prezyd jum  nam iestnictw a, co do p ie r
wszej części wniosku, że o ile chodzi wniosko
daw cy o usunięcie niedogodności i braków , jak ie  
w ynikają, jeżeli R ad y  szkolne miejscowe obowią
zek ułożenia rocznego prelim inarza zan ied b a ją , 
to kw est ja ta  jest już uregulow aną w obecnie 
obow iązującej ustaw le. R ad a  szkolna okręgow a 
może bowiem czynności, należące do rad y  szkol
nej m iejscowej, do k tórycli należy także  u k ła 
danie rocznego prelim inarza, odjąć radzie szkol
nej ^miejscowej i pow ierzyć lunęj radzie szkolnej 
miejscowej lub  też załatw ić z własnego ramienia.

N a d rngą kw estję, aby  rozk ładem  i śc iąga
niem  prestacy j na  potrzeby szkoły zajm ow ały 
się u rzędy  podatkow e, oznajmiło prezydjum  n a 
m iestnictw a po zasięgnięciu opinji k ra j. dy rekc ji 
skarbu , iż z projektow anej zm iany m ożnaby spo
dziewać się ty lko  wówczas pom yślnego skutku , 
g dyby  ściągnięto przez u rzędy  podatkow e na ten  
cel fundusze, nie b y ły  używ ane w pierwszym  
rzędzb na zaspokojenie zaległości podatkow ych, 
lecz ab y  w ypłacano je  przew odniczącym  rad  
Bzkolnych m iejscowych.

T ym czasem  krajow a d y rek c ja  sk a rb u  w yra
ziła  zapatryw anie, że bezw arunkow a w ypłata.  1 mi  I -- *•» “  “  ■*» * * w W  J  J J ł t ł  U CS

ściągniętych funduszów  na  jiotrzeby szkolne ń §  ^  _  vailC)a jest
byfaby możliwą, gdyż przy poborze podatków  i królestw em  n iezależnem , że sejm  l i w s k i  je s t

Listy londyńskie.
22 lutego.

X X X IV .
T a k  śmiesznego posiedzenia, ja k  czw artkow e 

w izbie gm in, nie pam iętem  w W estm insterze... 
M iałem  być w operze kom icznej onego w ieczora, 
lecz dałem  się zw abić do parlam entu  — i wcale 
tego nie żałują.

M inister Balfonr zapow iedział gabinetow y 
p ro jek t ustanow ienia rad  powiatowych w Irland ji 
—  rad , k tó reby  prow adziły , a w zględnie i re 
form ow ały adm inistrację spraw  lokalnych całkiem  
niezależnie od cesarskiego parlam entu  i od c e n 
tralnego rządu  w Dublinie. Zapow iedź ta k a  zwie 
się tu  „pierw szeiu czytaniem ", chociaż projekt 
nie po trzebuje  być w ydrukow any, ani n a 
w et zredagow any we w szystkich szczegółach. 
Jeżeli izba zgodzi się na p ro jek t w zasa
dzie, to na tydzień przynajm niej przed n a 
znaczonym  term inem  drugiego czytania, każdy  
poseł o trzym uje bil w ydrukow any. W y n ik a  ztąd, 
że stosownie do w rażeń i spostrzeżeń, jak ie  mo
gło w yw ołać „czy tan ieu pierwsze, wnioskodaw cy 
zm ieniają p ro jek t, by ile możności zadowolić 
w szystkie odcienia opinji. Proszę to sobie zapa
m iętać — oraz przypom nieć sobie, co n ieraz 
w skazyw ałem , m ianowicie, że :

Irlandzkie koło poselskie n a r o d o w e ,  licżą- 
ce 8 1 członków  (z ogólnej liczby G56 rep rezen 
tantów  zjednoczonego królestw a), je s t liczebnie 
ta k  potężnem  w izbie, że jeden  z obozów bry- 
tańsk ich  m u s i  ub iegać się o jego głosy, jeśli 
ma stanowić opozycję poważną. P . G ladstone 
temu jedyn ie  k o łu  za\, Izięcza, że przyw odzi 
mniejszości bardzo  przyzw oitej (287), choć ek le 
k tycznej — a  nadto polegać będzie na  głosach 
irlandzkich  w nadchodzącej kam panji wyborczej. 
Sojusz ten  tw ać będzie ta k  długo, jak  długo 
Irlan d czy cy  zachow ają w iarę w rzetelność p. 
G ladstone’a i w jego zdolność do przeprow a
dzenia parlam entarnego  sam orządu d la  Irland ji. 

P a rn e ll zachw iał tę  wiarę w ludzie i we w szy
stkich sw ych kolegach, nie w yłączając  tych , 
którzy  (llc a ly , Sexton, Dillon i t. d.) zak ład a ją  
dziś ty lko w ędkę na  w ysokie u rzędy  w D ubli
nie pod liberalnym  rządem  w Anglji. P arnell 
zrozum iał doskonale te dw a pew nik i: G ladstone 
nie da Irlan d ji takiego sam o rząd u , jakiego 
żądają  DOhtyczne organizacje k ra ju  — zaś k ra j 
nie przyjm ie sam orządu... zależnego od W est- 
m insteru, nie m ającego jurysdykcji, ani nad 
policją ani nad  sk ładem  trybunałów  cyw ilnych 
i k rym inalnych , ani nad  w łasnością gruntow ą. 
K olosalną je s t nadto  trudność reprezentacji ir
landzkiej w W estm insterze i p iekącą je s t również 
kw estja  m niejsześci protestancko bry tańsk iej w 
Irland ji.

P rzypuśćm y na chwilę, że — G alicja jest
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najw yższą instancją praw odaw czą Przypuśćm y, 
że kolejne w ybory do sejm u w ytw orzyły  w nim 
silne stronnictwo konserw atyw ne i mało co słabsze 
liberalne — a nadto pow ażną partję  rusińską, 
złożoną z 40-stu posłów, żądających  odłączenia 
Galicji wschodniej od zachodniej... i 9ciu posłów, 
rep rezen tu jących  w Galicji wschodniej : polskość, 
w yższą knlturę, cały  przem ysł tam teiszy i praw ie 
ca łą  własność ziem ską N a gruncie ogólnego, 
państwowego praw odaw stw a toczy się w alka za 
cięta m iędzy obozami p o lsk iem i: jednem u przy
wodzi, dajm y na to, p. S tadnick i —  drugiem u 
P Rom anowicz. P ierw szy m a 120 głosów poi- 
tk ich  i 9 ruŁlńskich ; drugi, m ając 80 polskich, 
dobiera sobie 40 rnsińskich — płćlcąc za nie obie
tn icą  utw orzenia niezależnego parlam entu  rnsiń 
skiego w Kołom yi... N adchodzą ponowne w y b o 
ry  : m ieszczanie krakow scy, tarnow scy i rzeszo 
w scy znużeni zażartą  w alką z Rusinam i, p ragną
cy) by  się sejm  zają ł raz  przecie zam edbanem  
praw odaw stw em  dla  K rakow a, T arnow a i R ze
szowa — uchylają  się od wzięcia udziału  w w y
borach. P. Rom anowicz zw ycięża i ujm uje ster 
rządu  królestw a z w iększością 110 grosów pol
skich i 40-stu rnsińskich . Ale... skrępow any so
lenną obietnicą n adan ia  sam orządu G alicji wscho
dniej, zasiada do redakcji p ro jek tu  —  gdyż ina
czej, w ysadzą go R usin1 i oddadzą swe głosy p. 
S tadnickiem u, k tó ry , ęboć rządzi surowo i ściga 
i k arc i agitatorów , przecież zaprow adza zwolna 
bardzo doniosłe i pożyteczne reform y.

P.^Romanowicz wie, że Rnsini chcą kon ieczn ie: 
mieć w Kołom yi swój w ładny sejm d la  w szystkich 
spraw  Galicji wschodniej, politycznych i adm inistra- 
cyj nych ; mieć swą w łasną policję, swoje try b u n a ły  
i w ładzę absolutną w spraw ach ag ra rn y ch  i 
przem ysłow ych. Z  drugiej t trony, choć ag ita to 
rowie rus ińscy wołali zaw sze dokoła Kołomyi, 
że R uś g alicy jska  pow inna i musi stanowić kraj 
i naród  absolutnie osobny — to je d n a k  p. Rom. 
w ierzy posłem rusińskim ... zapew niającym  go o 
lojalności Rusi d la  Polski. W ięc, rzecz się ma 
ta k :  O bie G alicje stanowić m ają po w iek wieków 
jedno  państwo, m ają m ieć wspólny tron, wspólne 
wojsko i... m arynarkę , w spólną politykę z ościen- 
nemi i innem i m ocarstw am i, wspólne zdobycze i 
obow iązki kolonialne — a zatem  i wspólnie po
nosić m uszą pew ne c iężary  skarbow o podatkow e, 
wojskowe, handlow e, celne itp. W spólność ty lu  i 
ta k  doniosłych obowiązków i korzyści w ytw arza 
nieuniknioną konieczność —  zachow ania w  S e j
mie lwowskim, królew skim , pew nej liczby re p re 
zentantów  G alicji rusińskiej. K ołom yja posiadać 
m a Sejm  czysto rusiński, ożywiony płom ienną 
narodow ością —  lecz posiadać musi zarazem  
owych 9-ciu polono rusinów , katolików . Lwów. 
m ająey w sw ych m arach  110 liberałów  i 90-ciu 
zachowawców, zachow ać mnsi nadto  20-stu R usi
n ó w : tj. 18 sta  w schodnich i 2 „lojalnych."

P. Romanowicz wie, że lud  rusiński, niecier- 
p iący  przem ysłu  i aoń niezdolny, p rze ludn ia jący  
ziem ię, żąda  w ypędzenia z G alicji wschodniej 
w szystk ich  landlordów , t. j .  m agnatów  i oby w a
teli ziem skich n ie -ru s iń sk ic h . Ruś dla Rusinów! 
A gitacja  w tym  k ie ru n k u  trw a ła  oddaw na, na
cechow aną b y ła  okrucieństw em , a jed y n ą  p rze
ciw niej zaporą było, że Lwów rządz ił surowo, 
że sędziowie kołom yjscy zależeli od Lw ow a i 
rozporządzali policją. Cóż te raz  uczyni sejm 
ko łom yjsk i?  Z m ieni przedewszyBtkiem  całe p ra 
wodawstwo a g ra rn e , zaprow adzi przym usow ą 
sprzedaż m ajątku, zabroni Polakom  nabyw ania 
włości, zabierze zby t liczne kościoły i szkoły 
katolickie, zam ieni je na swoje... a wszystko dla 
tega, ponieważ 40-stu narodowców reprezen tu je  
pó łtora  m iljona ludu, ludu ciemnego, zdem orali
zowanego bezw zględną i d ługą  ag itacją , w odzo
nego przez parochów i djaków  — a ty lko 9-ciu 
„lojalistów" reprezentu je  Ś50.00U obyw ateli k ra ju , 
k tó rzy  posiadają praw ie w szystką ziemię Galicji 
wschodniej, k tó rzy  zaprow adzili w niej rozległy

p rz e m y s ł.. obyw ateli w ykształconych, św iatłych, CC 
k tó rych  jednym  grzechem  jest, że są synam i i 01 
potom kam i Polaków , i że nadal P o lakam i zostać jjC 
p ragną! Czyż mniejszość n :e m a praw  żadnych. ™ 
żadnej obrony ? -g-

Choćby naw et p. Rom. obw arow ał k o nsty tu 
cję kołom yjską przezornem i zasileniami, choćby 
w pew nych kw estjach uczyn ił sejm rusiński z a 
leżnym  od sejm u królestw a —  i choćby Rnsini 
dziś się na  ograniczenie sw ych przyw ilejów  zgo
dzili... to w p rak ty ce , obecność 18-stu narodo
wców w Sejm ie lwowskim zniw eczyć mnsi opór 
polsk-ego rządu , lub uniem ożebnić w szelkie pol
skie praw odaw stw o. K toś zawsze czychać będzie 
na owe 18 głoBÓw: dziś p. S tadnick i, ju tro  p, 
Rom anowicz —  za rok, dwa, m ieszczanie K r a 
kowa, Lw ow a, Rzeszow a znudzą się bezczynno
ścią Sejmu, spętanego Rusią i pow iedzą: albo 
dajcie ich katu, lub kasujcie K ołom yję i rządźcie  
na Rusi po m ęsku

3 'roozę państw a —  ta k  się ma rzecz z Ir la n 
dią, z p. G ładstonem  i z lordem  Salisbury  m, 
Irlan d ja  ludowa p ręd ze jb y się  da ła  pod p ro tek c ję  
Z jednoczonych StaDÓw lub F ran c ji (o ozem się 
mówi w Irland ji), aniżeli — raz otrzym aw szy 
spory kaw ał antonomji — w róciła do stanu quo 
ante. T ak  sarro Kołomyja w olałaby podpisać się 
pod K ijów  i być  następn:e p rzy ję tą  pod w iększą 
opieką. To zaś, co wie p. Rom anowicz, wie ta k 
że p. G ladstone. L iczy  on atoli na taką  możli
wie w iększość b ry tań sk a  po w yborach, jak ab y  
uwolniła go od irlandzkich  kleszczy. P rzen ik n ą ł 
lę strategję gabinet konserw atyw ny, przew iduje, 
że w roku  przyszłym  sojusz irlandzk i będzie do 
kupienia... łudzi więc dziś Irlandczyków  nie obie
tnicą, ale gotową u s tiw ą  o radach  powiatowych, 
m ającą  dowieść szczerości i serdeczności zam ia
rów rządu . Irlandczycy  ją  odrzucają (ku  nie
zm iernej satysrakej' giadstonistów ), bo chcą spro
wadzić upadek  gabinetu , przyspieszyć w ybory 
i zwycięstwo G ladstone a, za którem  m a nastąpić 
bezzw łocznie odbudow anie E ry n u .

Oby t j lk o  nie wyszli na tej tak tyce , ja k  ów 
pies niem ądry, co puścił uczciwą kość —  chapnął 
w m ętach c ie ń !

E d m u n d  S . N aganow ski.

Przegląd prasy.

WASI O J C O W I E .
P o w i e ś ć  h i s t o r y c z n a ,

Z  W Ł A S N Y C H  W S P O M N I E Ń
NA P i f  AM A P R Z E Z

Z y g m u n t a  Ka c z k o w s k ie g o .

(Ciąg dalszy),

I1 oż istotnie, stanąw szy ósmego d n ia  w N arolu, za- 
®tali tam  AHkunastU sta ry ch  żołnierzy, k tó rzy  się zar^z 
poddali pod ich kom endę. A  byli oni im bardzo  potrzebni, 
bo przepraw a p rzez gran icę i ludzi i b ron i okaza ła  się da
leko  trudniejszą, niżeli sami m yśleli. W praw dzie  ju ż  trzej 
M roczkowie tam  by li i mieli w szystkie tow ary w swym 
ręku , ale stry j H erszk a , cz łek  m ądry , a przeto przezorny , 
rozlokow ał te  pak i po karczm ach  i w ioskach  sąsiedn ich ; 
należało  je  zatem  pozbierać i bardzo  wiele fu rek  najm o
w ać, aby  je  p rzez gran icę przem ycać, do czego też trzeb a  
było  niem ało nadzorców Prócz tego ju ż  się zaczęły  snuć 
popod g ran icą  oddziały  austrjack ię j kaw alerji, a co parę 
dni p rae jeżdżał rządow y kom isarz, k tó ry  m iał rezkaz  pil 
ncw ać g ran icy  i bronić w szelkiej p rzepraw y. Szczęściem , 
oddziały  kaw alerzyck ie  sk ład a ły  się z w ęgierskich huza- 
rów, k tórzy , kochając  swoją ojczyznę tak  samo, ja k  Po
lacy , nneli d la  nas w spółczucie, patrzali na  te p rzepraw y 
p rzez  szpary , a jeszc ie  tu  i owdzie pom ogli; toż i kom i

sarz zdaw; ł się ty lko  dbać o to, ab y  w iedziano, że tam  
by ł, a ani do wozów nie zaglądał, ani podróżnych o p a 
szport nie py ta ł. Mimo to należało  być  bardzo  ostrożnym , 
choćby ty lko  dlatego, aby  austrjack ich  żołnierzy i kom i
sarza  nie narażać  na  odpowiedzialność.

P rzy  tej przepraw ie, ja k  i w  całym  pochodzie aż do 
Zam ościa, ( źu b a ty  m ial w ielką pociechę, a zarazem  ro z
ryw kę, bo m łody M roczek niezm iernie go zajm ow ał i b a 
wił. l ly ł  to wcale p iękny  chłopaczek, Jęd ru ś  mu by ło  na 
im ię , o czarnych  w łosach, rum ianej tw arzy  i dużyeh 
oczach otw artych , z k tó rych  try sk a ło  życie, przyrodzona 
wesołość i owo szczęście nieopisane, że razem  z ojcem i tak  
sław nym i rycerz?m i idzie się bić za wolność ojczyzny, 
o k tórem  u nas dzieci ju ż  m arzą w kolebkach. C zubaty, 
k tó ry  w ludziach  i koniach nade wszystko kość cenił, obej
rzaw szy Jęd i usia jeszcze w N arolu, już  na  pierw szy rzu t 
oka osądził, że chociaż jeszcze ta k  m łody, będzie z niego 
żołnierz, ja k  trz e b a :  toż k iedy  go poznał ta k  wesołym, 
a do tego niezm iernie ciekaw ym , już  go w cale serdecznie 
polubił. C hłopak ten  nudził go czasem do niew ytrzym ania, 
bo go wciąż w ypytyw ał o m usztrę, c służbę, o regulam in,
0 subordynację, o organizację, w siadał na konie wierzchowe
1 k a z a ł Się uczyć ja z d y  wojskowej, "drJił k arab in  do ręk i 
i nim m anewrował, innym  razem  pałasz przypasyw ał do bio
der, dobyw ał z pochw y i w yw ijał nim m iędzy furam i, to 
wreszcie pistolety nab ija ł i strze la ł prochem  do żydów po , 
karczm ach  — a w szystko chciał w iedzieć dokładnie, g ru n 
townie i szczegółowo N iektórym  starym  żołnierzom  nieraz.’ 
się w cale u p rzy k rzy ł, toż mówili do n iego : poczekaj-no 
m alcze, będziem y w idzieć, czy ta k  będziesz dokazyw ał, 
ja k  obaczysz M oskali. A le C zubaty  z nim  się n igdy  nie 
zn u d z ił: uczy ł go m usztry, opow iadał regulam in, opisyw ał

i

bitw y, w y k ład a ł historję wojen, k tó re  sam o d b y ł i jeszcze 
często b ra ł go na  ręce, całow ał i m ów ił:

— Z a la t k ilkanaście  i j a  będę m iał tak ie  chJop- 
czysko, ale go nie dam  m ęczyć po szkołach, ty lko  
w yuczę i w ym usztru ję.

W szakże  pułkow nik m iał także  swoją pociechę w tym  
pochodzie, bo sobie bardzo winszował, że w ziął P liszkę 
ze sobą. M łody ten chłop, nie m ający ani książkow ego 
ukształcen ia , ani najm niejszego w yobrażenia o służbie woj
skowej, sk ład a ł ciągle ządziw iające dow ody rozum u, ener- 
g ji i przezorności. R a d z 'ł się on z początku  starego 
M roczka, k tó ry  w urządzan u transportów  wieloletnie m iał 
dośw iadczenie, ale już  w parę  dni ta k  się obznajom ił 
z trudnem  tern powołaniem , że sam  w szystkiem  zarządza ł 
on fury  najm ow ał i zaw sze um iał je znaleść, on sam  p rze
ładow yw ał towary on pam iętał o w szystkiem , a m ając 
swoje parokonne saneczki, codaień po południu pochód 
w yprzedzał, znajdow ał gospody i przygotow yw ał w niej 
leże i żywność d la koni i ludzi, tak  że n igdy  niczego nie 
b rak ło  aż do samego Zam ościa. K iedy  nareszcie w ypraw a 
na przedm ieście p rzyby ła , a przeto P liszka jnż b y ł niepo
trzebny , pułkow nikow i żal było żegnać się z nim i rzek ł 
do niego głosem  w zruszonym

— O dpocznij-że sobie, mój P liszka , dzień albo d w  
dni, p rzy p a trz  się m iastu i tw ierdzy , a potem chyba  już
w racaj do domu, dam  ei listy  do p a n i ; ale mi ciebie b ę 
dzie brakow ać i nie prędko  się oswoję z ta  m yślą, że nie

'  mam ciebie p rzy  sobio.
A  P liszka  na  to pokłonił m u się i rz e k ł z uśm iechem  

ija tw arzy, ale głosem  n ie śm ia ły m :
Nie śmiem o to prosić Jaśn ie  pana, ale g dyby  mi

jpan pozwolił, tobym  tu  jeszcze został czas jak i. Mam pa-

(P o  zamknięciu, J iady państw a . — (37os klery- 
ka lny  o polityce K o ła  polskie^ ? w  B erlin ie . — 

Odpowiedz P orty  na  notę Cambona).
W  w yczerpującym  a rty k u le  podaje] N . R ej 

w ierny bilans z ubiegłej sesji parlam entarnej. Z  
a rty k u łu  tego przy taczam y parę godniejszych 
Uwagi u stęp ó w :

„Nie w iem y — czytam y tam  u w stępu — 
ja k  sobie autorow ie mowy tronow ej, k tó rą  zaga- 
jono bieżący  okres ustaw odaw czy, w yobrażali 
działalność parlam entu , to zdaje się j id n a k  pe- 
wnem, że dość lekko traktow ali trudności, jak ie  
w ykonania  ich program u w drodze stanąć m usia
ły . W  państw ie, złożonem z ty lu  narodowości 
oo A ustrja , w państw ie, gdzie od wieków wre 
w alka o rów noupraw nienie bez stanow czego re 
zultatu, spokojna p raca  ekonom iczna je s t t*_: d łu 
go niemożliwa, dokąd  nie b ęaą  ustanow ione i w  
żyeie w prow adzone w arunki, zapew niające 
w s z y s t k i m  n a r o d o w o ś c i o m  r o z w ó j  p r a 
w i d ł o w y  i w pływ  odpow iedni na  spraw y p u 
bliczne. A k cja  ugodowa czeska nienkończona, 
wojna zacięta pom iędzy narodow cam i niem ieckim i a 
Słoweńcam i w  S ty rji, K ary n tji i K rain ie, a n ta 
gonizm włosko chorw acki nad A drja tyk iem , w re
szcie u c i s k  n a r o d o w o ś c i  p o l s k i e j  n a  
S z l ą s k u  oto są kw estje, m ącące idyllę p a r
lam entarną , w ym arzoną p rzez h r. Taaffego i po- 

aną nam  w form ie mowy tronow ej. Jak o ż  prze- 
szł ć n ie la le k a  dow iodła najlepiej, że m arzenia

no,
ro b k a  przy  m ałych saniach, m ożna się spuścić na nieg 
tobym  jego odesłał z listami — a sam chciałbym  się woinie 
przypatrzyć, bo mi w styd będzie wrócić do domu, a nie 
wiedzieć, ja k  się żołnierze na praw dę biją  ze sobą.

zauw ażył pułkow nik  — kiedy-bo to na 
wojnie to nie tak , ja k  w karczm ie, gdzie jedn i się biją, a 
d rudzy  się przypatru ją . T utaj i tak i, co się p rzypatru je , 
dostanie po łb ie ; zresztą zdaleka  nic nie obaczysz, a zbliska 
kule świstają. Kto chce w idzieć wojnę, musi sam wziąć 
karab in  do ręki bić się, inaczej nic nie obaczy.

— A choćby się trochę i pobić ! — zaw ołał P liszka  — 
jużci ja  bagnetem  narab iać  nie umiem, ale pan  C zubaty  
mi mówił, ż? tam  i kolbą bić można. Więc je ś lib y  kolb? 
to mi się widzi, żebym  się i k ilku  żołnierzom  obronił. Ż eby  
jeno kolba nie Fęk ła , bo mi się to zdaje ja k iś  sprzęt 
k ruchy .

— To ci lufa zostanie w ręku , a lufa nie k rucha.
—  B a i to praw da. A wedle tych kul, to i mówić 

me warto. Jużci tam * różka  mojej m atce w różyła, że mam 
zginąć od kuli, ale ona m yślała, że mnie w ezm ą w rek ru ty , 
bo mój jc iec  um arł, a j a  się został p rzy  gruncie. W ięc 
to tam  b a jk a  te wróżby. A  potem m j ślę ja  sobie, że k iedy- 
by kuli bać się potrzeba, toby żaden  żołnierz nie szedł 
n a  w o jn ę : a przecie idą.

— No. to k iedy  chcesz, to zostań —  odpow iedział 
pułkow nik  bardzo u radaw any , m o ż e -o b a c zy sz  bitw ę i na 
kulę się nie narazisz. A tym czasem  będziesz mi pożyte 
cznym , b )  m y tu  w iekow ać nie m yślim y i dalej pójdziem y

(Ciąg dalszy nastąpi).
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te, jakko lw iek  p iękne i wzniosłe, należą do sfery 
niedoścignionych, ja k  na teraz , ideałów . Zam iast 
spokojnej p racy  ekonom icznej parlam ent w iedeń
ski od początku  bieżącej kad en c ji b y ł widownią 
ciąg łych  zatargów  i n ieustających sporów. N a 
sk rajnej lew icy antisem ici i narodow cy niem ieccy, 
na praw icy M łodoczesi, w śro d k a  Słow eńcy i 
Chorwaci występowali co chw ila z mniej, lub 
więcej uzasadnionem i skargam i na preponderen- 
cję żyw ioła niem ieckiego, na przew agę kapitali 
stów żydow skich, na nadużycia  wyborców wło 
skich, a ostrze tych  w yrzutów  zw racało  się p rze
ważnie przeciw  rządowi, k tó ry  u traym yw ał z a 
wsze, że stoi po nad  stronnictw am i. W ob«c tego 
nie mogło być  mowy o u tw orzeniu większości 
parlam entarnej" .

Ze spraw , b lż e j nas obchodzących, n i e  
w i e l e  p o c i e s z a j ą c e g o  możemy zanotować. 
P o n i e ś l i ś m y  k l ę s k ę  p r z y  d e c e n t r a l i 
z a c j i  k o l e i  p a ń s t w o w y c h ,  n i e  p r z e p r o  
w a d z i l i ś m y  s t a b i l i z a c j i  i n s p e k t o r ó w  
o k r ę g o w y c h ,  n i e  u  z y  s k  a l  i S i ny  n o w y  c h  
p o d o l s k i c h  l i n i j  k o l e j o w y c h .  Jed y n ą  ko
rzyść stanowi l i i ra  I olejowa Stanisław ów -W oro- 
nianka, 1450 zł. na gim uasjum  podgórskie i na
dzieja, ża w reszcie ugoda z gm iną k rakow ską o 
budowę gm achów  szkolnych ostatecznie będzie 
załatw ioną. M oralnym  sukcesem  delegacji naszej 
b y ła  niew ątpliw ie akcja pom ocnicza d la  urzędn i
ków a pewnem  w ynagrodzeniem  za ustępstw a 
dalek ie  w spraw ie kolejowej n o m i n a c j a  d r a  
B i l i ń s k i e g o  n a  p r e z y d e n t a  k o l e i  p a ń 
s t w o w y c h .  Z ogólnego stanow iska izeczy  bio
rąc, zyska ła  delegacja n a z a  tyle, że za -howujac 
poi tykę  „wolnej rę k i“ m e poszła w służbę ża
dnego stronnictw a i nie w pizęgając  się do ża
dnego rydw auu. pozostała w ierna rydw anow i... 
hr. Taaft’ego“ .

*
O bczw zględnem  popieraniu rządu  przez 

Koło polskie w B e r l i n i e ,  pi ze dość słusznie 
k l e r y k a l n a  K oln. VolkseLg : „N iektórych de
putow anych polskich opanow ała szczególna ocho
ta  do zezwolenia na wszystko, ce przy  przedm io
towe m sądzeniu musi w yw ołać z ł z ;wienie. Poseł 
K o ś c i e l s k ' ,  k tó ry  już  dawniej odznaczył się 
szczególną życzliwością dla m ary ra rh i, z lcży ł w 
komisji b u d ż e t, wej refera t o nadzw yczajnych  wy
d atkach  na m arynarkę , bo kom isja z i  wiele sk re 
ś l ić .  Z daje  się nam , żc przy jąć ele poh tyczai 
p. K ościelskiego w ubiegauiu się o w zględy rzą 
du  zapomnieli zanadte  o potrzebie rcz ropnuści. 
Różnica zacho wania się i h teraz, a  przed dwoma 
I d y , je s t  zby t jask raw ą. Pośpiech i hojność w 
p rzyznaw ania  w ielkich w ydatków  pieniężnych 
zd rad za  pobudkę i ta  pobudka jest powodem 
niechęci. Ż yczym y Polakom  szczerze w szystkie
go, co się im należy  i pojm ujem y to, i i  w sfe 
rach  decydu jących  stara ją  s ę u trzym ać dobrą 
dla siebie opinję. Atoli i przed rządem , k tóry  
chętnie bierze, co m u się ofiaruje, me utai się 
właściwa pobudka, dlatego on mnsi postępować 
bardz  > k ry tyczn ie  i przezornie wobec przyjaźni 
ofiarowanej mn przez Polaków . Do takiego po
stępowania zm usza go szczególnie ta  okoliczność, 
że wielkie stronni< twa w Niem czech z w ielką 
niechęcią patrzą  na  jego  teraźniejszą politykę 
w zg'ęd m Polaków . Sądzim y, że Polacy mogliby 
się zadowolić przyznaw aniem  rządow i tak ich  
w ydatków , na jak ie  zgadzają  się inne stronnictwa, 
bez obrazy  sw ych uczuć patrjo tycznych . Miljo- 
nów, k tó re  oprócz tego P olacy  chcą rzucać  do 
wody, musi przecież dostarczyć w iebia masa opo 
datkow anych , a  nie sam a poL ka ludność — a  nie 
pięknie jest z kieszeni innych chcieć być w spa
niałom yślnym , aby  dla sit j ie  zdobyć życzliwość. 
D om yślam y się naw et, i e  zb y t w ielka u p rze j
mość Polaków , nie wyw ołuje w cale żadnego re 
spek tu  w sferach decydu jących"...

Do PolU. Corresp donoszą ze S tam bułu, 
iż w najbliższych dniach doręczoną zostanie o d 
powiedź P o r t r  na  ostatnią notę w erbalną, ja k ą  
franenski am basador Carnbon wystósował do 
P o rty  dn :a  4. b. m., a w k tórej ośw iadczył, że 
co do p raw a w ydalania, m a zapatryw anie  wprost 
przeciw ne zapatry wania P orty . Z  pewnego ź ró 
d ła  zaręczają, iż Porta w odpowiedzi swej w e
zwie Cam bona, ab y  swoje zapatryw ania w yczer
pująco rozw inął, a  przeto znowo rozpocznie się 
konllikt, k tó ry  niewątpliwie dłużej poti wa. W iel
k ie pytanie, czy tym  razem  przy jdzie  do zgody 
m iędzy F ra n c ją  a  T u rc ją  c i  do sposobu w y d a 
lania, gdyż P o rta  obstaje p rzy  tw ierdzenia , że 
nie może być  kwestjonowanem  jej praw o w y 
dalan ia  obcy ch poddanych, k tórzy , jej zdaniem , 
są d la państw a niebezpiecznym i.

List Gersza.
R edakc ja  naszego pisma o trzym ała  od za- 

słnżonego pracow nika na  niwie narodowej M. 
G ersza, list następującej t re ś c i:

Lec (Lotzen) 20. lutego.
„Co mojey się tyczy  osoby, to zakończyłem  

dnia 23. październ ika roku praeszłego 83 ci rok 
życia mego, a  23. t. m. je s t la t w ieka mojego 
83 lat i ‘/a r r - Jeszcze się krzepię i jestem  
zdrów. Ciało stare, ale duch m łody, a  pam ięć 
tęga i nienaruszona. Piszę bez okularów, ale 
słuch osłabł, ale jednak  nie przesta ł działać.

Nowością jest, że we czw artek  dnia  25. m. b 
obchodzić będę mój 60 letni jubileusz ja k o  autor 
i poeta, albowiem ro k u  1832 podałem  pierw sze 
pismo moje w poi,kim  języ k a  do druku . P an  
Eóg, oyciec nasz niebieski łaskaw ie i p rzedzi
wnie mię dotąd prow adził. N iechaj mu będzie 
cześć i chw ała i uwielbienie. K alendarz  mój co
rocznie wychodzi. Posyłam  W . P a n a  D . go na 
rok 1892, a  jeźli Pan żąda, to i n i rok  1891 go 
poślę. Na rok  1893 już  w iększa część rękopism a 
do d ru k arn i odesłana. A le G azeta L eck a  1890 r. 
p rzesta ła  J a  sam byłem  posiadaczem  Gazety 
L eckiej; ale bez ugody pismien. nak ładstw o i 
d ru k  pod rę k ą  tutejszego d ru k a rza  van Riesena, 
a  on postąpił złośliwie, albowiem dnia 31 m arca 
pisał do m uie, że dłużej jej nie ch „e drukow ać, 
tak , że czasu mi nie stało, o iunego się postarać 
d rukarza  Poczta m usiała tym , co ju ż  przedpłatę 
byli dali, im ją  pooddaw ać. O prócz mojej G a z e 
ty  przesta ły  w ychodzić Nowiny we W rocław iu, 
M azowia we E k u  i inne. A lad m azurski żąda 
koniecznie G azety  i otrzym uję zewsząd pisma, 
abym  dla  Boga zaś zaczął G azetę w ydaw ać. 
P isałem  więc do H artungsk .e j d ru k arn i w K ró 
lew ca, czyby  ona się na  to nie podjęła. I  toczą 
się rozpraw y i może się stanie ugoda. To się 
w paru  w ykaże tygodniach.

O strobym  pisał, ab y  nanka w szkołach b y 
ła  w spraw ach religii w ję z y k a  m acierzyńskim . 
Tego trzeb a  i w M azurach. G azeta będzie po 
stępową, przyjacielem  Polaków .“

Z prowincji.

ł

Jeziarna 25. lntego. (K ółko rolnicze). Niezwy
kła uroczystość odbyła się dziś w naszem miasteczku, 
a mianowicie: uroczystość poświęcę na lokalu nowo-
zalożonego Kółka rolniczego, połączonego z czytelnią 
i sklepikiem katolickim. Kto i na okolice złoczowsLie, 
kto zna stosuuki naszych włościan — ten pojmie, śe 
fakt taki, to więcej, niż pocieszający objaw budzenia 
się z ogólnej apatji, w jakiej się ta dziwna okolica 
znajduje. Kółko rolnicze i czytelnia, to dwie instytu
cje, kióre jedynie włościanina potrafią wydostać z 
ciągłej styczności z żydem, a zbliżyć do inteligencji.

Wracając do uroczystości, nadmieniamy, że od
było się najpierw solenne nabożeństwo, odprawione 
przez tut. proboszcza ks. kanonika Feliksa Głątkiewi- 
cza Po nabożeństwie udali się wszyscy niezwykle li
cznie zsbrani parafianie do lokalu Kółka i tu po po
święceniu tegoż, wysłuchali przemowy ks. Gątkiewi- 
cza. Mowa ta, pełna serdecznego ciepła, ponczająca 
dob;tme i przekonywująco o potrzebie, a pożytku po
dobnych stowarzyszeń, wywarła na obecnych głębokie 
wrażenie.

Zacny kapłan i inicjator właściwy tych stowa
rzyszeń, nie szczędził słów zachęty do licznego odwi- 
dzania Czytelni i korzystania z książek, do wspólnej 
pomocy i miłości.

Serdecznie też zgromadzeni za mowę tę podzię
kowali, bo oto każdy starał się choćby uścisnąć dłoń 
człowieka, który prawdziwie i szczerze zajął się losem 
swych parafiin A nie pierwszy to objaw prawdzi
wego pojmowania obowiązków duszpasterza ze strony 
ks. Gątkiewicza. Objął on parafję w opłakanym sta
nie. I oto od pierwszego dnia stanął do pracy i przy
kładem i słowem wpływać zaczął na parafian w kie
runku ich umorainienia. Nauki niedzielne i katechi
zacje po wsiach i w miasteczku —  gorące a pełne 
namaszczeni i kazania— ziczęfycoraz bardziej przycią
gać ludność do kościoła, a odwracać od karczem i 
pijatyk. Moralność ludności coraz bardziej się wzmaga, 
a zajęńe się kościołem i nabożeństwem już w tem 
się objawia, że w kościele parafialnym sprawiono ko
sztowne organy bez pociągania parafian do konkuren
cji. I to jest zasługą tylko ks. Gątkiewicza. Snąć 
musiało to dójść do wiadomości ks. arcybiskupa, bo 
oto przed dwoma tygodniami, w nagrodę za pracę i 
trudy, zaszczycony został ks. Gątkiewicz odznaką f.a- 
nonicką. Parafianie i tu dali dowód, czem jest dla 
nich ich duszpasterz, bo na tę wiadomość złożyli ks. 
aicybiskupowi swe podziękowanie. Jest to może naj 
lepszy dowód, że człowiek, prtwdziwie życzliwy dla 
ludu, potrafi go do siebie przyciągnąć i przywiązać.

Kółko rolnicze i Czytelnia więc rozpoczynają swą 
działalność i nie wątpimy, że, jeśli tylko inteligencja 
miejscowa zechce wesprzeć ks. Gątkiewicza, a z nim 
i całą tę instytucję, Kółko to będzie jeduem z pier

wszych w Galicji. Bo są wszelkie warunki po temu. 
Szlachty i inteligencji jest bardzo wiele w okolicy, 
włościanie chętnie się zapisują —  więc niczego nie 
braknie do powodzenia. Tylko wytrwale!...

KRONIKA.
Wiadomości osobiste. Poseł dr. Juljan R o 

m a ń c z u k  powrócił już do Lwowa w towarzystwie 
posła p. Barwińskiego. P. Romańczuka, który cierpi 
jeszcze na nogę i nie może chodzić, wniesiono do 
fiakra i zawieziono do domu, gdzie leży w łóżku. 
Rany z operacji na szyi i na ramieniu lewej ręki 
goją się, tylko noga sprawia mu jeszcze dojmujący 
ból, szczególnie w nocy. Chorego odwidza dr. Jana.

Z życia towarzyskiego Dziś o godz. 7. wie
czór odbędzie się w kościele 00 . Bernardynów ślub 
panny Jadwigi H o s z o w s k i e j ,  córki p. Celestyna 
Hoszowskiego, profesora szkoły realnej i p. Heleny 
z Miknlińskich, z p. Michsłem K o r n e l i ą ,  inżynie
rem Wydziału krajowego.

Dziś o godz. 6. wieczorem odbędzie się w ko
ściele 00 . Bernardynów ślub panny Marji Z a k l i -  
czanki, z p. Edmundem B i l i ń s k i m .

W tymże kościele i tegoż dnia pobłogosławionym 
zostanie o godz. 7. wieczorem związek małżeński 
między panną Marją N a w r o c k ą ,  córką p. Edmunda, 
starosty i Leontyny z Nawrockich, właścicieli dóbr 
ziemskich, a p. Zygmuntem K r e t s c h m e r e m ,  pra
ktykantem konceptowym namiestnictwa.

Kalendarz. Sobota (27 .): Aleksandra B. Wschód 
słońoa o godzinie 6. minut 54, laohód o gu dżinie 5. 
min. 34.

K a l e n d  my ś l i w s k i .  Wol-io polować na kozły 
(rogacze), lisy, dropie, pardwy, słomki, cietrzewie, 
głuszce i ptactwo woHne i błotne w ogólności.

Pogrzeb ś. p. Ezechiela Bsrzewiczego, jedne 
go z ostatnich weteranów polskich, odbył się w Boł- 
szowcach przy bardzo licznym udziale obywatelstwa 
okolicznego.

Zwłoki weterana przybrano w mundur jazdy 
wołyńskiej (Granatowy, wycięty mundur z białemi 
wylotami i takimże żupanikiem, czerwone spodnie, 
biały, skórzany pas, na białjm  rzemieniu c.arna, 
lakierowana prochownica ze arebrnym orłem, srebrne 
szlify; na głowie biała rogatywka i. czarnym baran
kiem i białą kitą, spięta or.łem na tarczy czerwonej). 
Twarz starca była pogo Ina, jakby spał. Dokoła 
metalowej , ciemnej trumny porozwieszano wieńce 
lauro we.

Po odprawionych modlitwach i ceremojach ko
ści lnych zamknięto trnmnę i długi korowód ruszył 
z zamku przez miasto ku kościołowi. Otwierała go 
ochotnicza straż ogniowa. Za nią kroczyła dziewica 
w żałobnym stroju i białej konfed^ratce jazdy wo
łyńskiej, niosąc na poduszce okrytej kirem, medal 
pamiątkowy, jaki nieboszczyk otrzymał w 59. rocz, iey 
listopadowego powstania. Postać tej młodej Polki o 
jasno bLnd długich warkoczach spuszczonych po ża
łobnej szacie, w białej uniformowej konfuderatce, 
spnw iła  nieopisanie rzewne wrażenie. Nie było na 
pogrzebie męskiej młodzieży, — więc przynajmniej 
polska dziewoja niosła znak chwały bohatera. Pa
nienka nazywa się Walerja L;manowska. Dalej nie
siono kolejno wieńce, a za niemi, zmieniając się ko
lejno, obywatele, oficjaliści, mieszczanie i wieśniacy 
dźwigać na barkach trumnę, —  na której wieku 
widni.-.ł ka3k biały z czerwoną rozetą i srebrnym 
orłem, oraz szabla nieboszczyka, skrzyżowana z po
chwą. Na ulice wyległ ^całe miasteczko. W ob
szernej nawie kościelnej 0>). Karmelitów ustawiono 
trumnę na katafalku i znowu według dwóch obrząd
ków odprawiono modły. Ze świątyni trumnę wiezio
no na karawanie na cmentarz, gdzie nad otwartą mo
giłą przemówił p. Leonard Daszyński.

Drngi z kolei przemówił p. Kołakowski, redaktor 
Gazety Polskiej który zakończył temi słowy:

„E x o r ia re ! Spij żołnierzu w iteranie, coś dobrze 
odbył krwawą kampanję wojny i cięższą, a długą kam- 
pan.ję piczciwego żywota. Kiedym po raz ostatni 
miał szczęście patrzeć w twe żywe oblicze, żaliłeś 
się, iż po skonie tylu kolegów, ty zostałeś pr.iwie 
sam jeden na ziem’, jak maroder za frontem, a pan 
Różycki nie każe trąbić, abyś mu się stawił do apelu.
I (tóż, nie długo potem, wezwał eię ukochany twój 
pułkownik, abyś się stawił na wieczne, dobrze zasłu
żone leże zimowo. Idź, żołnierzu stary zażyć 
wczasu po trudach i znojach, —  idź do armji, 
która wiekuistej służyć ma ojczyźnie, jeno nam, 
co doczesnej ojczyzny dobić się nie możemy, bło
gosławieństwo twe pozostaw i szable — na dal
szy bój !u

Nekrologja. W Kołomyi zmarł d. 23. bm. po 
dłngiej słabości Salamon W i e s e l b e r g ,  przeżywszy 
lat 70. Zmarły był swego czasu zastępcą burmistrza, 
a de facto  burmistrzem. Trząsł całem miastem, a 
trząsł niem aż do końca żvwota swego. Przytem 
wszystkiem był zacnym człowiekiem i wspierał ubo
gich, a ogółem był dla wszystkich nader uprzejmym 
i bardzo uczynnym. Pozostawił majątku coś około 
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t r z e c h  k r o ć  s t u  t y s i ę c y  zł. Podczas pogrzebu, 
w którym wzięła udział prawie czwarta część mieszkań
ców, wszystkie sklepy były pozamykane. — W Po
znaniu zmarła Jadwiga z Kierskich N i e ż y c h o- 
ws k a ,  zacna obywatelka. —  Zmarł w Paryżu, prze 
żywszy 57 lat, bardzo ceniony pejzażysta, Jakób 
B r i e l m a n ,  nagrodzony na wystawie w r. 1889 
medalem bronzowym; jeszcze w r. z. zachwycano się 
jego „Kaskadą w Carignan."

W rocznicę śm ierci profesora Liskiego. Wczo
raj jako w rocznicę śmierci ś. p. profesora Liskiego 
odprawiono o godzinie 10. rano nabożeństwo żało
bne za jego duszę.

Ceremonię żałobną odprawił ksiądz Hićkiewicz. 
Wśród nielicznej garski obecnych widzieliśmy J. M. 
rektora uniwersytetu dr. Balasitsa, profesorów dr. 
Piłata Tadeusza, dr. Piętaka, dr. Ćwiklińskiego, dr. 
Finkla, dr. Abrahama, dr. B'azera i dr. Kalinę, pro
fesora gimnazjalnego dr. Rawera, dalej dr. Prochaskę, 
dr. Czołowskiego, dr. Czarnika i Łozińskiego W ła
dysława. Młodzież akademicka jawiła się niestety 
w bardzo małej liczbie.

Dziś odbędzie się dla uczczenia smntnej rocznicy 
uroczyste posiedzenie towarzystwa historycznego.

W sprawie Oiamanta przesłnehał trybunał 8 
oskarżonych, którzy nie chcą się przyznać do winy 
i każdy stara się zwalić całą odpowiedzialność na 
kogo innego. Tłumaczą się oni w ten sposób, że 
podczas dochodzeń sędziowie śledczy nie pytali ich, 
co do zatajonych faktów.

Wjazd Flory, cz li festyn kwiatowy na lodzie, 
urządza wydział łyżwiarski w niedzielę, 28. bm. 
Inscenowanie pochodu, przy akcesoriach, nad których 
wykonaniem pracują artystyczne siły, nastąpi z ude
rzeniem godziny 4. Postarano s:ę o wielką ilość ży
wych kwiatów, tak, że wystarczą one dla wszystkich, 
byle tylko publiczność na torze, zbytniem tłoczeniem 
się około wozu Flory, nie utrndniała pochodu i przez 
to nie powodowała nierównomiernego rozdziału w ią
zanek kwiatowych. Odbędzie się także w tym dniu 
doroczne premjowanie pamiątkowemi medalami naj
lepszych łyżwiarzy i łyżwiarck. Premiowanie nastąpi 
bezpośrednio po rozdaniu kwiatów, przy salwach 
z moździerzy i tnszn muzyk wojskowych.

Z Uniwersytetu Jagiellońskiego. P p .: Jan 
B o b e r ,  rodem z Krakowa i Piotr Rawicz J a r o c k i ,  
rodem z Podgrodzia w Galicji, otrzymali na krako
wskim uniwersytecie stopień doktorów wszech nauk 
lekarskich.

Honorowe obywatelstwo nadały prezydentowi 
rządu bukowińskiego, hr. P a e e m u ,  miasta Seret i 
Radowce.

Oryginał aa pamiątka. W Czemiowca^h obwiesił 
się 19 letni Abraham Tiirkfeld. Narzeczonej swej 
zapisał on na pamiątkę stryczek, na którym się ob
wiesił.

Na karę Śmierci przez powieszenie skazał sąd 
kiłomyjski Ilka i Piotra Janiszewskich, a to za roz
bójnicze morderstwo, dokonane w Zełenem na Wolfie 
Fleissie szynkarzu i trafikancie w Żibiu. Trzeci 
oskarżony, Piotr Maksymiuk, skazany został na 6 lat 
ciężkiego wit-zienia.

Wychodżctwo. DDia 23. bm. wieczór zatrzymano 
na krakowskim dworcu 7 osób na wychodźctwie do 
Amer, ki.

Wybuch nafty. W Potoku, w kopalniach p. 
Wiktora Klobassy-Zręckiego, zostających pod zarządem 
p. Bolesława Kruszewskiego, nastąpił w tych dniach 
silny i obfity wybuch ropy w szybie, sąsiadującym 
dośó blisko z szybem spółki hanowerskiej hr. Pla- 
tera. Szyb spółki hanowerskiej, który niezwykle sil
nym wybuchem gazów przewyższył wszystkie do
tychczasowe galicyjskie studnie naitowe, produkuje 
coraz wzrastające ilości ropy.

Wilki wściekło. W Zawali pow. śniatyńskiego, 
włościaniu pewien, usłyszawszy w nocy ujadanie 
psów, wyszedł z siekierą na dwór, a napadnięty 
pocicmkii przez jakąś bestję, zwalił ją  jednym za
machem. Okazało się że to wilk, a obdukcja zwieiza 
przekonała, że wściekły. Ma tam być całe stado 
wilków, które we dnie przebywając w zaroślach nad 
Prutem, nocami zaś nawidzają wsie.

Dezercja w p u łk u  dragonów, stacjonowanym 
w Zuczce pod Czerniowcami, przybrała zastinawm- 
jąco wielkie rozmiary. Od miesiąca października z. r. 
do chwili obecnej uciekło tamże z szeregów czter
dziestu sześciu żołnierzy.

Pułk ten ma być w najbliższym czasie przenie
siony z Bukowiny.

Germanizacja. , E-,nladung tu r  General-Ver- 
sammlung des B a n k  Fereines in  S ta n is la u J — w 
takim języku pnrozlepiał zarząd powyższego „Bank- 
Vereinu* afisze po wszystkich rogach ulic Stani
sławowa.

Samobójstwo księdza. Rzadki bardzo fakt no- 
tnją kroniki miasteczka Montereino, w Toskanji. 
Miejscowy proboszcz, kanonik Luigi Constanzi, ode
brał sobie życie wystrzałem z fuzji w same piersi. 
Samobójca zajmował jedrocześnie posadę bibliote
karza miejskiego. W liście, zaadresowanym do dzien
nika I I  Progresso , kanonik wyjaśnia, iż powodem 
samobójstwa były znaczne, a nieprzewidziane straty 
pieniężne,

Lekcje tańca. W gimnazjum II. warsz„wekiem, 
przy ulicy Nowolipki, zaprowadzono lekcje tańca, 
obowiązujące wszystkich uczniów tego gimnazjun 
Lekcje są bezpłatne.

P. W. M. Majorkiewicz, Warszawianin, otrzy
mał od francuskiego ministerjum handlu i przemy
słu patent na wynaleziony przez siebie automatyczny 
ekstynktor do gaszenia pożaru. Patent przyznaje wy
łączną własność wynalazcy na lat 15. Nadmiei*n. 
ciepłota, jaka wywiązuje się w czasie pożaru, pobu
dza aparat do automatycznego działania.

Zamach na życie profesora — jak donosi 
Gaz. N a r . — gimnazjum niemieckiego p. D. urzą
dził wczoraj w nocy nieznany sprawca. Strzelił on 
mianowicie do okien pomieszkania profesora, kula /  
jednakże ugrzęzła w ścianie.

tfypadek kolejowy. W dniu 19. bm. na stacji 
w Skolem, zetknęły się dwie lokomotywy, jedna po- 
ciągn stryjskiego osobowego, druga z pociągu wę
gierskiego towarowego. Obie wykoleiły się i zostały 
uszkodzone, a nadto przy tym wypadku odnieśli ma
szyniści obu pociągów lekkie skaleczenia. Wdrożone 
dochodzenia sądowo-karne.

Mianowania. Rada Szkolna krajowa zamlano^-«' 
wała Bronisławę Łeszegowę, st::łą nauczycielką 
sza 4-klasowej szkoły etatowij w Zamarstynowie.

W sprawie konfederatek. Młodzież tutejszych 
szkół średnich nosi od pewnego czasu konfederatki.
To nie podołało się naszej radzie szkolnej krajowej, 
która polec;ła dyrektorom owych szkól, aby uczniom 
czapki te nosić zakazali. Owoż w sprawie tego za
kazu wniesiono ore.jdij na radzie miejskiej interpe
lację do dra G e r s t m a n a ,  jako do delegata rady 
miejskiej w radzie szkolnej krajowej, czy prawdą to 
jest, iż krajowa rada szkolna wydała to rozporządze
nie i co ją  do tego zakazu skłoniło.

P. Gerstmau odpowiedział, iż rada szkolna, wy
dając ten zakaz, opierała się na instrukcji, wydanej 
: la szkół średnich jeszcze w r. 1849, która uczniom 
zakazuje nosić odznak. Uczniowie zaś nosili konfede- 
ratki z kokardami, poaobnemi do kokardek przy 
czapkach sokolich z piórkami. — T-.s kokardki i 
piórka uznała rada za odznaki i tylko je nosić zi- 
kazała. Zdaniem p. Gersłmana więc wszyscy ncznio- 
wie, którzy zechcą, mogą używać konfederatek jako 
nakrycia głowy.

Z zadowoleniem przyjęliśmy do wiadomości 
oświadczę iie p. Gerstmana, dziwnem jednak wydaje 
się nam powoływanie się rady szkolnej krajowej na 
rozporządzenie z r. 1849. Wówczas bowiem me było 
wolno n-sić strojów polskich, a od tego czasu do 
dziś, stosunki w państwie wielce się zmieniły. Było
by na czasie pomyśleć o wydaniu nowej instrnkcji.

Powitanie prezydenta kolei państwowych p 
dr. Leona Bil.ńskiego, odbyło się onegdaj wieczorem 
n i dworcu lwowskim. Dwie minuty po 7-mej zaje- 
chał pociąg osobny, wiozący rodzinę p. Bilińskiego. ^  
Poprzednio jnż poczekalnia 2-giej klasy napełnił;, się 
całym sztabem urzędniczym lwowskiej dyrekcji ; 
starsi przeważnie w mundurach, młodzi we frakach 
i surdutach. Przełożony każdego oddziała stał na 
iłtle  swych podwładnych. Służba dyrekcji i stacyjna 
stała na peronie. Gay wszedł prezydent w towarzy
stwie p. radcy dyrektora ruchu Kłosowskiego, poę|ał 
na wstępie rękę p. naczelnikowi stacji Langiemu, 
a następnie szefowie oddziałów po kolei przedsta
wiali mn po nazwisku każdego z urzędników 

Na zgliszczach. W tej chwili (25, bm. g. 8. wie
czór) wróciliśmy z miejsca, gdzie okrutny żywioł ni
szczący w ciągu kilku godzin obrócił w porznę  mie 
nia, na które się składały długi szereg lat wytrwa 
lej, mrówczej pracy, Dmiejętność technika i zapobie
gliwość. Nie poaopcało n ic ! W cym stosunkowo ma
łym obrębie, ujętym w mury, gdzie przemysł i praca 
wytwarzały życie i ogromny ruch, —  wszystko leży 
w gruzach.

Smutny niezmiernie widok: z m-gazynów i mły
nów, utrzymj wanych bardzo starannie i czysto, pozo
stały tylko szkielety okopconych mnrów. Pożar trwa 
ciągle, doki Dywując dzieła zniszczenia. DopalająH9i | ^ ~ ^  
jeszcze szczątki zboża, mąki, grysu i zapasy młyna.

Na zgliszczach pokazują się jeszcze ciągle tu i 
ówdzie płomienie, których gaszeniem zajmuje się 
straż mhjska. Służba pp. Thomów krząta się około 
uprzątania mebli (mocno uszkodzonych) z mieszkania 
właścicieli. Mieszkanie to, jakkolwiek niesłychanie 
zrujnowane, może być jednak w krótkim czasie zre- 
staurowane.

Skutkiem pożaru straciło zarobek około 100 ro
botników.

Ostatnia. W sobotę dnir 27. bm. odbędzie się 
w lokalnościach Stowarzyszenia rękodzielników „Gwia
zda", czwarta z rzędu, a ostatnia w cym karnawale 
maskarada. Czysty dochód przeznaczono na fundusz 
dla wdów i cierót. Leży przed nimi zamknięcie ra
chunków t ' go funduszu. Z przyjemnością w niem się 
rozpatrujemy, i'e 10 wdów i sierót, dzięki staraniom 
i zabiegom Stowarzyszenia, unikło nędzy, upadku i 
kija żebraczego. Szlachetny cel zabawy, jak również 
przyjemne i wesołe wspomnienia, jakie każdy z ucze
stników zabawjr ze sali wynosił, uwalniają nas 
od zacnęcania do licznego udziału w zabawie; sądzi
my, że przypomnienie wystarczy. .

5)

NA TROPIE ZBRODNI.
Powieść z dngielslcego.

zupełnie stłum ioną, tak , ja k  gdyby  wleczono po 
niej jekieś ciężkie ciało.

Uw8gę mr. B lanta zw rócił jak iś  p rzed
miot, leżący w tra w ie ; adw okat odłączył się

(Ciąg dalszy).

cm

Pokoje parterow e zostały  jakoś szczęśliwie 
uchronione p rzed  niszczycieiskiem i zapędam i ł o 
trów  ; ty lko  w salonie na  stole pozostały resztki 
rozm aitych naczyń  i p rzyrządów  do jedzenia, 
szklanki i próżne iiaszki, z k tó rych  wypito 
napoje.

Z brodniarze, dokonaw szy okrótnego czynu 
i znalazłszy  pożądane pieniądze, uw ażali za sto
sowne, pokrzepić się. W szystkie zim ne p o tra 
wy, jah ie  ty lko  b y ły  w spiżarni , zostały
spożyte.

 Praw dopodobnie m usiało ich być pię-
 rzek ł burm istrz, w skazując na  szklanki.
— Zanim  przystąpim y do oględzin zw łok — 

odezw ał się mr. B laa t — poszlę po p rokuratora . 
N ajdalej za godzinę może on być już tutaj i 
dopomódz nam  w spełnieniu sm utnego naszego 
obowiązku.

Jed en  z koostablów  zaprzęgnął konia do le k 
kiego wózka i pojechał do A leksandrji po p u 
blicznego oskarżyciela, a n r  B lan t i m*. 
Curtis w tow arzystw ie szefa policji u la l i  się do 
ogrodu.

T utaj łitw o  można s‘ę było  przekonać, że 
zbrodniarze doszli ze swemi ofiarami do s a 
dzaw ki nie drogą prostą, ale pod kątem  pro- 
stym  — przem aw iały za tem widoczne ślady 
pa traw n k tó ra  w odnośnych m iejscach by ła

tedy  od sw ych tow arzyszy i pospieszył ku tem u 
przedmiotowi. B y ł to czerw ony pantofel, w któ- j 
rym  A ltilła poznał pantofel swego pana.

K ilka  kroków  dalej leża ł b iały  je d w a b n / 
szalik, zaezerw ieniony cały  od krw i. Szalik ten, 
w edług zeznania Attilli, jego  pan  rów u:eż często 
nosił na szyi.

Postępując za śladam i, zwiócono się ku  sa
dzawce i niebaw em  stanęli wszyscy w miejscu, 
w którem  rano Benjam in R ichard  s m iał zam iar 
jedno z drzew  pozbaw ić jego gałęzi. Ciało n ie
szczęśliwej mrs. S tratton  leżało ta  jeszcze w n ie 
zmienionej pozycji.

N a piaszczystym  brzegu sadzaw ki w yry te  
by ły  głęboko ślady stóp, k tó re  w idocznie szu
k a ły  tu silnego o p a rc ia ; w szystkie okoliczności 
w yraźnie przem aw iały za tem , że w tem  m iejsca 
m usiała się stoczyć ostatnia, rozpaczliw a 
w alka.

Mr. B lant p rzypa tryw ał się wszystkim  tym  
śladom z ta k  wiclkiem  zajęciem, ja k  g d yby  
chciał na zaw sze w ryć je w swej pamięoi. N a- 
stępi ie w raz z m r. C artisem  zbliżył się do trap a , 
w którym , jakkolw iek  tw arz jego c a ’a b j ła  
jed n ą  okropną raną , rozpoznali obaj m n . S tra t
ton, k tó rą  czę3to dawniej zdarzało  się im w idy 
wać w tej sam ej siwej jedw abnej sukni.

s\ie  w jak iż  sposób dostała się ona 
tntaj ?

BuriL.strz p rzypuszczał, ża mrs. 
chcąc zapew ne um knąć przed swymi 
canii, pędzona trw ogą śm iertelną dobiegła aż do 
sadzaw ki, ale zbóje puścili się za  nią w pogoń 
i tu  dobili nieszczęśliwą ofiarę.

chodził
śladów

brzegu

DaDze ślady, prow adzące aż do p a rk an a  i 
po za parkanem  dalej, w zbndzały znów podej
rzenie, że m ordercy  z trupem  mr. Stratton 
załatw di się w ten sposób, iż wrzucili go do 
Potomac.

B urm istrz gubił się w dom ysłach ; 
z m iejsca na miejsce, zdejm ując m iarę z 
stóp i badając w szystko dokoła.

Z auw ażył między innemi, że woda n 
sadzaw ki m ogła być najw yżej na stopę g łęboka 
i jakko lw iek  pow ierzchnia jej by ła  czysta , to 
je d n a k  pod nią znajdow ało się g łębokie, czarne 
błoto.

N agle, ja k  g d y b y  jakaś 
ze lek tryzow ała jego zwoje 
się do starszego R ichards’a i

— Powiedzieliście m i , 
przechodząc obok

nowa

zwłoki, 
łodzi ?

kom binacja 
zwrócił 

z a p y ta ł :
że dostrzegliście 

p a rk a  do waszej

do

—  T ak .
—  G dzie w asza łódź się znajduje  ?
— Tam , w idzi pan, stoi przyw iązana 

brzegu.
—  W e il , prow adźcie nas zaraz na to 

miejsce !
Niespodziany ten  rozkaz rd aw e ł s:ę sta

rem u nie bardzo być m iłym  — począł drżeć na 
całem  ciele, odw rócił tw arz  tw ą, słońcem  i 
w ichram i spaloną, k u  synowi i rzucił m a pełne 
niemego w yrzutu spo i zenie,

— D obrze, chodźm y — rzekł, pr iwie z
aż gniewem.

Zarówno
Stratton 
m< r le r -

dla burm istrza „(-jak'' d la sędziego 
pokoju przedostanie się p rzez p ark an  na d rugą 
stronę nastręczało f e r n ,  trudności. A ttilla j e 
dnak  w padł na pom ysł dostaici-.n ia deski, co 
obu starszym  panom w Znacznej m ierze ułatw iło 
przepraw ę. P rzy p ad ek  zrządził, że przepraw a

ta  odbyw ała  się w tem samem w łaśnie m iejsca, 
w którem  rano obaj R ichards’owie p rzedosta
wali się do p ark u  i z powrotem i gdzie ślady 
ich stóp w yra nie jeszcze m ożna był.) rozróżnić 
na piasku.

— Co to ma znaczyć ? — zaw ołał mr. C ur
tis. — T ędy  m nsiał się ktoś Drzedostawać z tam 
tej strony do parku  i to z pewnością przed n ie
daw nym  czasem, bo ślady są jeszcze całkiem  
świeże.

Rzekłszy to, pochylił się i znowu zd jął m ia
rę z w ytłoczonych w piasku stóp.

W  drodze do rzeki napotkano u k ry te  w po 
la  przez K ichards’ów sieci.

—  A więc tędy prow adziła w asza droga do 
rzek i?  — zapy ta ł burm istrz, tonem  ostrym . — 
Sieci są suchuteńkie i co naj mniej od dw udzie
s tu  czterech godzin nieużyw ane!...

Obaf ry b acy  stanęli, ja k  grom em  rażeni — 
uczuli, że podejrzenie może się teraz bardzo ła 
two zwrócić przeciw ko Dim.

— B enjam inie R ichards, czy trw acie v i z j  
rannem  waszem z e z n a n ia 9

—  T ak , sir.
—  A wy, D an ie la?
— Sir — w yjęknął D aniel — powiedzie

liśmy czystą praw dę...
— T a k ?  — ciągnął mr. Curtis tonem iro

nicznym  —  a więc powtórzycie to zeznanie wa
sze przed odnośną w ładcą. Ale wówczas będzie 
cie musieli tak że  udowodnić, że owe ślady stóp 
w p a rk u  i po za nim, k tóre  ta k  dziwnie zgadza
ją się z śladam i stóp waszych, nie są jednak  
waszemi.

O baj R ichards’owie zwiesili głow y, uw aża
jąc  się za zgubionych bez ratnnkn .

— Panie szefie — zw rócił się burm istrz do 
urzędnika policyjnego — w im ienia praw a w zy

wam  pana, abyś natychm iast uw ięził tych dwu 
ludzi i nie dopuścił do teg}, aby  się mogli po
rozum iewać ze sobą

M łody R ichards by ł tym nagłym  obrotem 
spraw y widocznie przybity , stary  nrtom iast oka
za ł więcej k rw i zimnej, W yruszył pogardliwie 
ramionami i odwróciwszy się do syna, rzucił m a 
prze? zaciśnięte z ę b y :

— W eil, sam t e g o  chciał**, teraz  m a s a ł  
U rzędnik  policyjny odprow adził obu uwię

zionych, celem o d le n ia  ich pod s tra t, a b u r
m istrz i mr. B lant powrócili tym czasem  du p ark a .

T eraz  można j’uż było przystąpić do usu
nięcia zw łok z niestosownego położenia, w j a 
kiem  się dotychczas anajdow ały i przeniesier-a 
ich w odpowiednie miejsce. W  tym  eelu posłał 
burm istrz dwu negrów po nosze, na  k tó re  nastę
pnie ułożono ciało mrs. S tratton i zaniesiono je  
do domu, przyezem  burm istrz starannie baczył 
da to, ażeby nie zadeptano śladów, bardzo wa
żnych dla m ającego n.ebaw em  przybyć p roku
ratora.

W poplam ionym , okropnie zeszpeconym  tra 
pie z trudnością ledwo można było rozpoznać 
ta k  piękną niegdyś mrs. S tratton. Około dw a
dzieścia ran, praw dopodobnie pochodzących cd 
noża, pokryw ały  całe ciało, najliczniej zaś tw arz, 
a p raw a strona czaszki roz trzaskana by ła  pra
wdopodobnie uderzeniem  jak iegoś tępego  na
rzędzia.

Ciało było widocznie włóczone po ziemi za 
włosy, aloo za nogi, albowiem u b ran ie  całe po
darte  było na  szm aty.

W zaciśniętej lewej lęce  trzym ała  kaw ał 
prostego szarego sukna, w yrw anego praw dopo
dobnie z ubran ia  jednego  z m orderców.

( Ciąg dalszy nastąpi)-

J. Iłinatowicz,
LWÓW, sklepy własne ul. Kopernika 1 8, ul. Halicka 1. i. 

KRAKÓW, Sukiennico 1. 20. — CZERNIOWCE, Rynek 3

ESENCJA MIĘTO WA DO T>ŁUK ANIA UST, Proszek roślinno-aikaliczny
oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i i  zapachu, bardzo korzystnie ........................

wpływa n a  d z i ą s ł a  i z ę by / .  — flakon  bO ot. .

lo o/yszczenia z ę b ó w .
Usuwa kamień i kwasy, 

które sprowadzają ból i priichnisnie zębów. — Pudełko 80 i 63 et, \



DZIENNIK POLSKI t dnia 27. Lntego l&dS r.
a a iw w w a r - .- . .-*(*«*««*-■ - - - ĵao âBofe:

Karygodna swawola. Jakiś -Widocznie „Sontags- 
jager" na. „Kręconvch Słupach" zabija sobie czas 
strz. laniem w okna susiadów. Onegdaj wieczorem  
ofiarą tego panicza stała się szyba w pomieszkaniu 
państwa J. Kulka, wystrzelona prawdopodobnie z w ia
trówki, jest wielkości lotki i mogła była snadnie ko- 

zianić'- niebezpiecznie, gdyby sta ł przy oknie.“ OS
ożeby policja zwrócić zechciała baczną uwagę w 

tamte strony.
Med' I z ielaza. B ień  opowiada, że za pano

wania cara Mikołaja nie uwzględniano podczas mane
wrów pól zasianych, a odszkodowania wypłacano ich 
w łaścic elom na p o sta w ie  zaświadczeń adjutantów, 
objeżdżających pola stratowane. Nieopodal Jelca (gub. 
orłowsKa) wojska stratowały ogród Kapusty, należący 

kupca miejscowego. Zapytany przez fligel adju- 
tanta o w js kość odszkodowania, kupiec odparł, że o 
tern nie m.iśli. ale udzielenie orderu, zamiast pie
niędzy, poczytałby za szczęście najwyż?ze. Adjutant 
raportiwał carowi, który wydał rozkaz następujący: 
„Odlać w mennicy z żelaza lanego medal wagi 5 
untów z napisem „za kapustę" i wręczyć kupcowi, 

który winien go nosić na łańcuchu podług form 
przepisanych."

P is iw n h  nazwiska. Jest w Anglji starożytna 
“odzina, pisząca swoje nazwisko małą literą po- 
zątkową. W szystkie dzienniki, oraz ogłoszenia ze 
trony familji donoszą, że pod CKfordem utonął przy- 
adkowo w rzece Harold Ludwik ffolkes.

Kontrakty W Kijowie już zostały otwarte. Miej- 
ca w domu kontraktowym już wszystkie zajęte. Naj

więcej jest tam kupców z Warszawy z odzieżą goto
wą, kupców z Tyflisu z Kaukaskiemi i azjatyckie mi 
materjami, oraz z lłuchary z olbrzymim wyborem  
dywanów.

Przed sądem karnym w Heilbronn stawał 
w tych dniach w charakterze oskarżonego dr. Lipp, 
redaktor N eckar Z ta ., z powodu artykułn o złem  
obchodzeniu się oficerów z żołnierzami. Ktdaktor, z ło 
iw s z y  wystarczająco dowody, został uwolniony. 
W godzinę po skończeniu rozpraw sądowych obwi 
iony w artykule podoficer, w ystrzałem  z rewolweru 

odebrał sobie życie.
Slub inwalida Rzadki bardzo wypadek zdarzył 

ię w przytułku dla starych żołnierzy w Paryżu, 
wanym „Paiai3 des ln ta lid es" . Jeden z jego pen- 
jonarzy, nazwiskiem Aleksander Barthelemy, w ziął 
iedawno ślub w kaplicy zakładu z panną Ludwiką- 

^rudencją Chassegne. Oboje państwo młodzi są —  
ardzo starzy.

Deleyat dla Indyj. Monsignor J. Zaleski, o któ 
ym telegram doniósł, iż mianowany został delega- 
em kongregacji de propaganda fi.de dla Indyj, jest 
ratem zmarłej przed kilku laty ś. p. hr. Stanisła- 
owei Kossakowski j .  W roku 1887  odbył mgr. 
aleski wraz z mgr. Agliardim, delegatem apostol- 
kim, jako sekretarz delegacji, sześcio-m iesięczną  
odróż do Indyj W schodnich przez Suez, Ceylon, 
adras, Kalkutę, Alahabas, Bombaj i Groę, gdzie są 

elikwie wielkiego misjonarza Indyj, św . Franciszka 
'saw eregt i gdzie arcybiskup jest zarazem patry- 
rchą Indyj Wschodnich. Mgr. Zal-ski odznacza się 
ietyifco znajomoś-ią warunków misyjnych w Indjach, 
le i zdolnościami, które mu zjednały powołanie na
u zaszczytne stanowisko.

  —
Zamiast wieńca na trumnę śp Wiktorji Hor-

yfis iej, z !'ży li na fundację imienia Kościuszki pp.
.cbfłow ie Slużtw scy zł 0.

Posiedzenie naukowa sekcji lwowskiej Towa-

Wojciech Kossak wykończył świeżo dwa w iel
kich rozmiarów obrazy treści batalistycznej, które 
obudzą niewątpliwie wysokie zainteresowanie. Pierwszy  
z nich przedstawia bitwę pod Iganiami na L itw ie w  
r. 1 831 . N a tle prześlicznego krajobrazu litewskiego, 
wystawiającego skraj lasu, widać wysuwające się ko 
lumny moskiewskie, przeciw którym zbliża się ge
nerał Tyszkiewicz z dywizją jazdy. Drugi obraz przedj 
stawia epizod z wojen francusko-austrjackich w r.
1 7 8 6 , mianowicie atak 1. pułku ułanów w Dalmacji 
na grenadjerćw franeuskich, którzy wylądowali na
wybrzeżu austrjackiem. | a u to ro w i^ n o n im o w ^ g o

Lemercier, znany krytyk parysu , w ydał u Gal- I  j . _ _ _
mana Levy w Paryżu nader interesującą Książkę p. t.
„Historja anegdotyczna nowożytnych marjonetek."
Wstęp do tej książki napisał Juljusz Claretie.

M inister skarbu , Steinbach, w yjechał do B u
da  Pesztu  n a  konferencje z ministrem W ecker- 
lem. M a tam  ty lko  jed en  dzień zabaw ić. Z araz 
po jego powrocie będą rozesłane zaproszenia na 
ankietę walutową.

W obec tego, że baron  Pino złożył także 
m andat poselski, uw ażają  dzienniki rozw iązanie 
sejm u bukow ińskiego za  nieuniknione.

Postępow anie dyscyplinarne przeciw ko b a 
ronowi M ustatea, rad cy  domen, ja k o  rzekom em u

listu do hrab iny  P ace , 
je s t u k ończone; decyzja  dalsza zależy od m ini
sterstw a rolnictwa.

R ada m iasta L w ow a.

YSiwa lekarzy ga lic ., odbędzie się w  sobotę, dnia 28. 
tego o godzinie 6 wieczorem (Rynek I. ,1 0 .) Po- 

ządek dzienny: 1 Przedstawienie chorego z syatole 
arotidis sin. amentia aphatica, dr. S aw ick i; 2. Przed- 
tawienie chorych, dr. Ziembicki i dr. M ukowicz; 

Ciekawy oka', actinomykozy twarzy po operacji, 
Barącz; 4 . Przedstawienie p:eparatów anatomi-

znych, dr. Feigel.
Walne zgromadzenie członków „Koła gimna 

tyczno-śpiewackiego nauczycieli szkół ludowych m.
wowa", odbędzie się w niedzielę, 28 . bm. w sali

zkoły im. Staszica o godzinie 3 popołudniu.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Renertoar teatralny. Dziś w sobotę „Opowie- 

.c i Hoffmana", ODeretka fantastyczna w 4. aktach, a 
obrazach Juljusza Barbier’a. Muzyka Jdkóba 

ffenbacha. Libretto przełożył Aureli Urbański ; jutro 
niedzielę popołudniu o godzinie 3 „K upiee we-

ecki", komedia w 5. aktach W. Szekspir’a, w prze-
ł a d z i e  P aszkow skiego; wieczór o godzinie 7 „Carmen", 

era w  4. aktach Bizet’a. Szósty gościnny występ 
ni E nn y Conti Borlinetto, primadonny opery della 
ala w Medjolanie i występ p p . : Ignacego Warmu- 
a i Rudolfa Bernhardta, artystów opery włoskiej.

Opena. Po części zapewne z przyczyny, iż afisz 
wart ko wy zapowiadał Giocondę po raz ostatni 

W bieżącym sezonie operowym, w głównej zaś czę
ści dla tego, że to b y ł występ *>. C o n t i - B o r l i -  
n e t t o ,  i onegdai był amfiteatr skarbkowski dobrze 
zapełniony. Lwią część oklasków zbierała naturalnie 
znakomita primadonna medjolrńska, która w partjach 
ściśle dramatycznej barwy, równoległe zaś w rolach — 
że iak pow iem y— wielkopańskich, miewa wyśmienitą 
sposobność do rozwinięcia wszystkich zasobów swe go 
głosu, artyzmu wokalnego i pysznej gry dramatycznej. 
Tę ostatnią wspomaga w takich razach —  jak to już 
zresztą parę razy wspomnieliśmy —  niepospolicie sa
ma nader szczęśliwa indywidualność artystki, dystyn
kcja i szyk w ielkoświatowy, które to warunki są w 
wysokiej mierze i —  jak rzadko u której śpiewaczki 
—  udziałem p^ni Conti-Borlinetto.

* Grimaldi p. W a r m u t h a  należy ob ecn e su -  
nowczo do rzędu l e p s z y c h  partyj sympatycznego 
naszego tenora —  oo o tyle więcej wychodzi na jaw, 
ze od dłuższego już czasu głos jego fenomenalnie 
szczęśliwie opierać się zdaje barbarzyńskim wybrykom  
zimy tegorocznej. M u ta tis  m utandis  to sim o powie
dzieć można o pannie B u s i  w  partji tytułowej, a że 
p. J e r  o m i n ,  jako surowy, nieubłagany małżonek 
Laury, przejmował grozą, jaka leżała w intencji kom
pozytora, o tern dodawać zbyteczne w obec powodze
nia notorycznego, jakie z reguły zbiera u nas tyle 
łubiany i ceniony słusznie ten śpiewak warszawski. 
Wzmianka pochlebna należy się wreszcie p. B e r n -  
h a r d t o w i  za widoczną staranność, jakiej nie szczę 
dzi w interpretacji arcytrudnej partji i roli Barnaby. 
Wkładki baletow e—  zw łaszcza tatiec godzin —  cie
szyły się i  onrgdaj zasłużonym sukcesem.

Aniela Bogusławska, uczennict szkoły drama
tycznej warszawskiej, która na popisie, odbytym tam
że w maju jako Amelja w „Mazepie" nadzwyczajnym  
cieszyła się powodzeniem, została stale pozyskaną dla 
sceny, tutejszej, ranna Bogusław ska kształciła się 
specjalnie pod kierunkiem znanego artysty Kotarbm- 
skiego i opracowała z nim caiy szereg ról. Pierwszą 
z nich ujrzymy w  przyszły poniedziałek. A itystka  

rzy tancerkę Eklogę w fragmencie z „Nerona"

{m.) LWÓW 25. lutego P rezy d en t m iasta p. 
M ochnacki otw ierając posiedzenie, poświęcił 
k ilk a  słów gorącego wspomnienia pamięci 
zm arłego radnego F r a n c i s z k a  P i ą t k o 
w s k i e g o .

N astępnie zaw iadam ia p. p rezydent radę  o 
nowym zapisie obyw atela Antoniego Bilińskiego, 
na  rzecz nieuleczalnych. N a ten  cel złożył 
w spaniałom yślny daw ca 3 0 .0 0 0  zł. w listach 
zastaw nych.

N adto zrobił p. Biliński kodycy l, mocą któ 
rego znaczną część swojego ruchom ego m ajątku 
p rzeznaczy ł na cel powyższy. Szczodry dobro
czyńca ośw iadczył także  p. Drezydentowi, że nie 
je s t to leszcze jego ostatnie słowo.

R ad a  m iejska oklaskam i p rzy ję ła  tę w ia
domość i postanow iła p. B ilińskiem u w yrazić 
najserdeczniejsze podziękowanie.

N astępnie udzielił p. p rezyden t głosu prof. 
M ałeckiem u, k tóry  w yraził radzie m iejskiej 
w bardzo serdecznem  przem ów ieniu swoje po 
dziękowanie, za nadanie mu honorowego obyw a
telstw a. K ocham  Lwów — kończył m ówca— tak  
gorąco, jakby  on b y ł mojem rodzinnem  miastem, 
chcę tutaj um rzeć., przyciskam  to miasto i jego 
m ieszkańców, k tórzy  zawsze byli d la  muie 
życzliw ym i do mej piersi!

W iceprezyden t dr. M a r c h w i c k i  zgłasza 
w niosek nagły . M ówca podnosi, że ak c ja  ra tu n 
kow a przy  onegdajszym  pożarze b y ła  niew y
starczająca. O kazał b rak  potrzebnych rekw i
zytów, a wody w stawie, o 10 kroków  od m iejsca 
pożaru oddalonym , nic nie m ożna by ło  użyć do 
gaszenia, gdyż straż nasza nie posiada ani h y 
drantów  ani sikaw ek ssących. W czy z wodą j e 
chały  do pożaru nie kłusem , ale stępo, praw ie 
k ro k  za krokiem . Otoż dla zabezpieczenia m ie
nia mieszkańców, ra d a  m iejska powinna zaradzić 
złem u i usunąć istniejące wadliwości.

Otóż p. w iceprezydent staw ia następujący 
nag ły  w n io sek :

R ada m iejska poleca Sekcji IV . wzmocnio
nej przybraniem  fachow ych ludzi, zbadać prze
bieg onegdajsrego pożaru m łyna Thom a i na 
podstawie nabytego prześw iadczenia, postawić 
wnioski eo do ewentualnej reorganizacji m iej
skiej straży  pożarnej. W niosek ten przyjęto je 
dnogłośnie.

Fo przyjęciu  do wiadomości spraw ozdania 
z rachunków  budow y ujeżdżalni wojskowej ko
sztem 79.825 zł. zarządził p p rezydent posie
dzenie tajne.

N a porządku dziennym  b y ły  nom inacje kie- 
row riczek  i starszych nauczycielek  przy  szko
łach  ludow ych m iejskich.

K ierow niczkam i mianowano W andę S k rzy ń 
ską  (d la szkoły im. Czackiego), Ju lję  Abgaro- 
wicz (d la  szkoły św. Antoniego,) Longcham ps 
W incentę (dla szkoły im. A nny), zaś Jadw igę  
M akusz przeniesiono z t  szkoły  C zaczk.ego du 
skoły im. Staszica. Starszem i nauczycielkam i 
mianowano : Teofilę K obylańską, W alerję  Turu- 
siewicz, E lę F ruch tm an , Salom eję L ew ay, W a n 
dę W aniezek, W alerję Tatom ir, F ranciszkę  See- 
lig, Petronelę M ukaczyńską, E ugenję K um m er, 
K arolinę Sołtysow ą i S te fm ję  K ossowską.

N adto starszem i nauczycielkam i szko ły  w y
działowej im. król. Jadw ig i zam ianowano Auto- 
ninę Z dobnicką < K rystynę  P ak le rsk ą

Posiedzenie skończyło się o godzinie 10 
w nocy.

W  spraw ie liw erunku fałszowanej m ąki dla 
petersburgskiego m agistiatu , uchw aliło kollegium  
radców  m iejskich w yrazić naganę członkom  rad y  
m iejskiej Niem annowi i Jab łońskiem u Doniesie
nia sądowego przeciw  nim nie zrobiono, gdyż 
szkoda została w ynagrodzona. D ostaw ca tej m ą
k i Puchert znajduje się wciąż jeszcze w 
śledztw ie.

M onachijska Allg. Ztg. donosi z B erlina, że 
przedłożenie rządow e, dotyczące f u n d u s z u  
w e l f i o k i e g o ,  w ejdzie do sejmu pruskiego je 
szcze w ciągu bieżącej sesji. W  m yśl tegoż p ro 
centa od 16. milj. talarów , obłożonych kondy- 
ktem  pruskim , m a w przyszłości pobierać książę 
C u m b e r l a n d ,  złożyw szy w przód Prusom  odpo - 
wiednie gw arancje  (polityczne ?) ze swej strony.

Z  W iedn ia  donoszą, że sesja sejmów wię
kszych  krajów  koronnych trw ać uia aż do osta
tniej soboty przed  W ielkim  tygodniem .

Z nany  socjalista i deputow any francuski 
L a f a r g u e  m iał tem i dniam i w L ille  mo>vę do 
swoich stronników , w której pom iędzy innem i 
w ypow iedział: 1. m aja  upłynie tego roku spo
kojnie. O portunizm  należy zw alczać jedynie k a r t 
kam i w yborczem i, a  zwycięstwo pew ne. G dy 
burżoazja  u jrzy  przy  swych w yborach  gm innych 
w szystkich  robotników  francuskich  zjednoczo
nych, w takim  ra z i)  zadrży  do posad swoich. 
Po pierw szym  m aja będzie też ona z lękiem  i 
trw ogą przyznaw ała robotnikdm  coraz to nowe 
koncesje.

żywioły ludności całej. Voss. Z tg . ośw iadcza 
w  ostrym  a rtyku le , że g Jy b y  pew nego poranka, 
w m yśl życzeń  cesarskich , wywędrowali z oj
czyzny  swojej w szyscy m alkontenci, to Niem cy 
pozostałyby pustką  przerażającą . H ołdu jąc  go
dnie przekonaniem  swoim, służy naród bez po
rów nania lepiej cesarzow i i ojczyźnie, aniżeli 
ślepą uległością B eri. Tageblatt w skazuje na 
sta ty stykę  w yborczą i oblicza cy trę  ty ch  mal
kontentów na 26 m iljonów ! C yfra ta  w ystarcza 
zupełnie, ab y  uniem ożebnić w ykonanie rad y  
cesarskiej.

P ism a konserw atyw ne milczą o t»] mo
wie, któ.-a —  iak się okazuje — nie b y ła  zaim 
prow izow aną, lecz naprzód w ypracow aną, gdyż 
tej samej godziny u k aza ła  się ca ła  w łam ach 
Reichsaneeiger’ a.

Sofja 26. lutego. S tan  V u l k o v i c h ’a ,  
k tó ry  został onegdaj przez nieznane indywiduum  
nożem pchnięty , je s t n ad er groźny.

Paryż 26. lutego. W czoraj zda ł Carnot 
panu B o u r g e o i s  utw orzenie nowego gabinetu . 
F r e y c i n e t  i R i b o t  ośw iadczyli ze swej strony 
gotowość do w stąpienia do przyszłego gabinetu,

Zurych 26. lutego. Jeden  z tu tejszych na 
k ładców  ogłasza w ydaw nictw o faksym ilów  100 
pokw itow ań na  kw oty, w ypłacone z fnnduszu 
welfiokiego rozm aitym  ministrom, generałom , sę
dziom i dziennikarzom .

W i e d e ń  26. lutego. R a l c a m i  sądu kraj‘owego 
mianowani pp. : S p ł i W o k i  dla Przemyśla, »eferetau rady 
L o r e  nz  dla Lw iwa, „ędzia pow. P o 4oc  h o w-s k i dla 
Jambora, sekretarz rad> i ćub r s y c k i  dla Lwowa, substy
tut prokura.orj| H eyd  e r e r dlu Lwowa, sgdz'a pow.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W l « d e ń ,  dnU  26 L u te g o  1838 r. 

(gods. 8 m in . — po p o łudn iu ).
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Z wielu doniesień w ypływ a dziś, że rząd  
serbski inscenuje ostatniemi czasy nową nader 
ożywioną agitację w M acedonji przeciw  egzar- 
chatowi b u ł . g a r s k i e m u .  M ianowicie usiłują 
w B elgradzie skłonić patrjarcbę ekum enicznego 
w Stam bule do tego, ab y  ze swej strony ułatw iał 
rozszerzanie tej agitacji, co się dzieje w ten spo
sób, iż poseł serbski G ruicz, dom aga się od 
p a t r j a r c h y  k o n c e s y j  d la  tych  mie- 
szkańcó/r M acedon i, k tórzy p rag n ą  „dobrowol
nie" w ystąpić ze zw iązku z egzarchatem  b u łg a r
skim  i p izystąpić do patrjarchatu . Z arazem  m iał 
rząd  serbski upraszać Rosję i F ran c ję  o popiera
nie tych starań, k tó re  w szakże —  jak  dotych
czas — nie odniosły pożądanego sku tku .

O dbyw ające się w P etersbu rgu  konferencje 
jenera ł gubernatorów  i główno - dow odzących, 
w k tórych taaże  H u r k o  uczestniczy, mają w so
botę być zakończone. Pom iędzy innem i w yłonił 
się na tych  konferencjach p rąjek t, ab y  d e p a r 
t a m e n t  k o l e j o w y  przydzielony został z mi
nisterstw em  kom unikacyj do m inisterstw a w o j 
n y . W ed łu g  K reuz-Z ig . debatow ano tam  ró 
wnież nad kw estią  t, zw. d y s l o k a c y i  W i o 
sennych.

0,.jpodarstwQ. przemysł i handel.

Z  C z a r n o g ó r y  o trzym ają  Bieiicrsburgskie 
W itdom osti n a d e r  sm utne wieści. Z  powodu nie
urodzajów  zeszłorocznych, nędza  , głód p rzy b ie 
ra ją  w księstw ie rozm iary olbrzym ie. D aw niej- 
szemi K ty  zw raca ła  się C zarnogóra w tak ich  
razach  do siostrzyoy Rosji o pomoc, dziś atoli 
w ziem iach tej sicstrzycy panuje również głód 
n iesłychany. W praw dzie ks. N i k i t a  miał z a 
kupić  we F rancji znaczne zapasy  zboża, m usiał 
je  atoli z b rak u  funduszów  napow rót odsprzedać. 
W  następstw ie tak  o p łak an y ch  stosunków t y- 
s i ą c e  C zarnogórców  wynosi się prow izorycznie 
do Turcji.

Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i 
przcin, o cenach zboża i produktów we Lwowie od 13. 
do 24. lutego 1SEJ2 roku bez opłaty akeyzowej Psze
nica lOOó do 11-—, żyto 0 35 do 9-60, jęczmień browarny 
7-— do 7 25, pastewuy 0-10 do 0-50, owies 7-— do 7-25, 
hieczka 0-— do 0-50, ktikurudza zeszłoroczna 0'50 do G 90, 
nora 6‘00 do 7- —, groch do gotowania 8-— do l i -—, 
pa-tewny 0-50 do 8 25, fasola 7-— do 7'25, bobik, 6 50 
do 7 —, wyka 5- 5 do 0.20, koniczyna 50-— do 75 —, ko
nie nna szwedzka — do —■—, anyż rosyjski 301— do 
31" —, auyż płaski 32'—, do 33'—, kminek 19-— do 20'—, 
rzeoak zimowy l l | — do 12' — letni — ■— do —•—, rzepak 
o. wy —•— do —•—, lnianka 8'50 do 8 75, nasienie lniane 
10 —dolO 50, ckm el na jesień —■— do —■—, nafta zwykła 
lś  2 > do 15-25, salonowa 16 50 do 17 50, wszystko za 100 
ki;„gr., spirytus 10.000 litr-procent.Jgotowy kontyngentowany 
z_pod:Mkiemkonsumev'invm 55'— do 55'25.

G ubernato r połtawuki książę G o l  i c y n ,  — 
ja k  donoszą z P e te rsbu rga  — został na  w łasną 
prośbę uwolniony od obowiązków z powodu 
stanu zdrow ir i zaliczony do tam isterjum  spraw 
w ew nętrznych, a  na jego m iejsce zam iano
w any został w ice-gubernator jek a te rynosław sk i, 
T a t i s z c z e w .

w o r sk i dla Brzeżan.
S ę d z i a m i  p o w i a t o w y m i  pp. : H e l l e r  dla 

Dobezye, T e l e ś n i e  ki  dla Przew,r6ka, K o z i k  dla 
Ropczyc, Ł u c k i  dla Stan go Sącza. S e k r e t a r z e m  
r a d y  S e : dl  dla Krakowa. — Sędzia pow. G łę  b o ć k i  
przeniesiony z Przeworsk* do Krzeszowic.

Ministerstwo spraw wewnętznych za k a z a ł o  znane 
ciodki lecznicze firmy ; tiohter-1, jak P a i n  E x p e l l e r  
itd., w eałej Austrji. Reskryptem do władz krajowych za
rządziło to samo ministerstw), iż tym a s y s t e n t o m  
a p t e k a r s k i m ,  którzy jako pomocnicy pracują w 
aptekach p o n a d  c z a s  p r z e p i s a n y ,  zanim ukończą 
studjo, uniwersyteckie — mt byc nmożebnionem kontynuowa
nie tych studjów tylfcoTw drodze wyjątkowego zezwolenia ze 
strony rzeczonego ministerstwa.

K a ig e r io la u te r i i  20. lutego. Tunel, położony 
stąd ńiedaleWę zawalił się wczoraj w chw ili, gdy minął 
go był potiąg pospieszny. 7 robotników znalazło śmierć 
wśród gruzów.

Wiedeń
banki 205 00 ; 
Gardy 86 25 j

26. lutego. Kredyty 309 — ; laender- 
anglosy 157-25; „ztacbany 283 -37; lom- 
:i _  I 3 20; węg, złota 107 80.

Nowoje W rcm ia  pisze, że z powodu d ą 
żenia n iek tórych  ziemstw do zastąp ien ia  zap a
sów żyw nościow ych w natu rze, zapasam i pie- 
niężnem i, wyjaśniono okólnikiem , że zam iana 
dopuszcza się w łaściw ie ty lko  w tych miejsco- j 
wościacb, gdzie z powodu niedostatecznego sta
nu ro ln ic tw a , znacznego w ydalan ia  się na 
zarobki i innych w yjątkow ych przyczyn , zbie- | 
ranie zapasów  w naturze p rzedstaw ia  szczególne 
trudności.

Ostatnie wiadomości.
Cons.;rvative Gorreip. notuje wiadomość, iż 

także  bisknp w rocław ski ks. dr. Kopp, zostanie 
na najbliższym  konsystorzu papieskim  m ianowa
ny  kardynałem .

(Telegramy z innych pism).
Paryż 2ó. lutego. D otychczasow y m inister 

oświaty Bourgeois rozpoczął k roki celem utwo
rzenia nowego gabinetu. Mówią, że F rey c in e t i 
R ibot p rzyrzekli koledze swem u Bourgeois po
parcie. (B  K )

Pólnrzedow e depesze z Londyn u zapew niają, 
że król H um bert w łoski z końcem  lipca p rz y b ę 
dzie do A nglji i będzie asystow ał wielkiem u 
przeglądow i fioty w Spithead.

CoS:
D la miłośników teatru nieobojętną będzie za- j 

ne wiadomość, iż panna Bogusławska jest pra' ■ 
czka założyciela sceny narodowej, Wojciecha Bo- 

wskiego.

N iedaw no podały dzienniki wiadomość o 
deputacji posłów szląskich u h*\ T a f f e ’g o  
w spraw ie pomocy dla okolic S z lą sk a  do tkn ię
tych  nieurodzajem . W  deputacji b rah  udzia ł 
t y l k o  n i e m i e c y  posłowie do ra d y  pańsl wa. 
Z  au tentycznego źród ła  dow iaduje się obecnie 
N . R e f., że p. Ś w i e ż y ,  k tó ry  chwilowo nie b y ł 
obecnym  we W iedniu, nie b ia ł  udziału  w d ep u 
tacji ty lko dla tego, że niem ieccy koledzy n i e  
u w i a d o m i l i  g o  w c a l e  o zam iarze udania  się 
do hr. TaflYgo. P . św ieży  b y ł jed n ak  jeszcze 
przed tą  depu tac ją  u p rezyden ta  ra d y  ministrów 
i przedstaw ił potrzebę pomocy a la  Szlaska. O d
powiedź, ja k ą  o trzym ał p. Św ieży, Był i  równo- 
brzroiącą z odpowiedzią, daną deputacji. Pom i
nięcie p. Świeżego przez niem ieckich kolegów 
est bardzo c h a ra k te ry s ty c z n e ,, trudno bowiem 
p izypuścić , aby  pominięcie p Świeżego n ie b y ło  
tendencyjnem .

W  Ł a z i e n !

Telegramy .Dziennika Polskiego.'
Berlin 26. lutego. N a  pew nem  zgrom adzeniu 

robotników, pozostających bez zatrudn ien ia  om a
wiano wczoraj ostatnią przem owę CeBarską w spo
sób nam iętny i gw ałtow ny. Socjaliści — wołano — 
nie m yślą w ca l o porzucaniu swej ojczyzny 
Owszem, będą oni sta ra ł' się wśród mej u rzeczy 
wistnić ideały  swoje. Po dyskusji, prowadzonej 
w tak im  tonie, w yruszy ły  liczne tysiące w rozm ai
tych  k ierunkach  k i i  m iastu, śpiew ając p eśni ro
botnicze, p rzeryw any  od czasu do czasu w oła
niem  „chleba — chiefa* U K ilkuset, zdecydow a
nych snać oczekiw ać Cesarza p rzy  bram ie bran- 
deDurskicj, rozprószyła W lic js

Na przedm ieściach sp lądrow ano k ilk a  sk le
pów. i na turaln ie  m nóstw o ekscedentów  oparło 
się w aresztach . R uch tent w ydaje  się być o ty le 
groźniejszym , o ile że ouowe onegdajsza Wil 
helm a poruszyła do żyw fgo < ty lko so c ja li-  j
stów, ale zarazem  w szy stk ie  wolnum yślm ejsze

Wiedeń 26. lutego. Izb a  panów uchw aliła  
w czoraj d o d a t e k  d r o ż y ź n i a n y  d l a  u r z ę 
d n i k ó w ,  stosownie do przedłożenia rządowego, 
w wysokości pół m iljona zł., —  poc zrm  h r  Taafte 
w ygłosił odrocz enie rad y  państw a.

Wiedeń 26. lutego. Iz b a  panów  na wczoraj- 
szem posiedzeniu p rzy ję ła  przedłużenie o subw en
cjonowaniu tow arzystw a żeglugi parow ej na P a -  
naju  i o udzieleniu sasiłhów  360.000 zł. dla 
okolic naw iedzonych nędzą  i zm ieniła uchwalone 
przez izbę posłów przedłożenie o dodatkach  d ro 
żyźniany  ch d la  u rzędników  w ten  sposób, iż nie 
cały  miljon, lecz ty lko  pói m iljona należy użyć 
na ten cel

N a końcu posiedzenia zaw iadom '! hr. Taaffe 
izbę o odroczenia ra d j państwa.

Praga 26. lutego. N a m łodoczeskiem  zgrom a
dzeniu ośw iadczył poseł B l a z e k ,  że  jeśli w 
W iedniu  nie przestaną podburzać robotników  
przeciw parlam entow i, będą musmli nalegać Mło- 
doczesi na przeniesienie rad y  państw a do miej
scowości neutralne).

Berlin 26. latego. F erm en tac ia  wśród lu d n o 
ści w zm aga się. F rzed  połndniem  wiele osob 
uwięziono. W ieczorem wojsko skonsygnew ano w 
koszarach.

Paryż 26. lutego Policja, podczas poszuki
w ań u tu tejszych anarchistów , znalazła pięć
dziesiąt nabojów dynam itow ych, które w przew a 
żnej części p rzysłane  zostały z H iszpanji. Policja 
przypuszcza, że resztę nabojów zdołali już a n a r
chiści przesłać za  granicę.

Stambuł 26. lutego. S tan  zranionego ajenta 
dyplom atycznego B ułgarji dra W ulkow icza jest 
bardzo groźny. L ek arze  przedsięw z.ęli w czoraj 
operację — pokazało się bowiem, że wnętrzności 
są zranione i musiano i o zaszyć.

Belgrad 26. lutego Prezesem  skupczyny 
w ybrano  75 głosam i dotyczasow ego w iceprezesa 
W ukow icza, a  w iceprezesem  w y b ran o  61 g ło 
sami Jo k ę  Jow anow icza.

Konstancja 2o. lutego. Z n tn y  m alarz profe
sor K oppay, z powodu samowolnego p rzy w ła 
szczenia sobie sta tuetek  z kościoła w Altizirnau, 
skazany został na  ozterytygodniow e więzienie- 
Przeciw  tem u w yrokow i p rokura to r i skazany 
zgłosili odwołanie.

Petersburg 26. lutego. Gotuje się nowa 
ekspedyuja  d la  zbadan iu  w nętrza A zji staraniem  
tutejszego tow arzystw a geograficznego. W y p raw a  
w yruszy na  wiosnę pod kierunkiem  znani go po
dróżn ika  Polanina.

Petersburg 26. lutego. N ędza głodow a po
czyna i w F in land ii p rzybierać w ielkie rozm iary. 
N adto w n e b o d n ie h  gubern iach  carstw a, niena- 
w iedzonych n.eurodzajem . n iedostatek  zaczyna 
się objaw iać z powodu, iż w ładze do robót pu
b licznych  sprow adzają robotników z g łęb i .ca r
stwa. Z e w zględu na  ogólną s tag n ac ję  jenerał- 
gubernatorow ie w W arszaw ie i w Kijow ie zam ie
rza ją  budow ać linje strategiczne.

Petersburg 26. lutego. W ’ rosyjskiej artyle-
rji foriecznej zaprow adzone zostaną nowe szyb
ko strzałow e stalowe a rm ity  pozycyjne, ka lib ru  
57 milimetrów.

M ówią, że ca r stanowczo nie zgadza się na 
proponow ane zniesienie m inisterstw a k o m a n a a c ji 
O biega tu  pogłoska^ że książę A leksander O lden
bursk i m a zostać m .nistrem .

Wiedeń 26. latego. Giełda tbozow.. Ps.zen.ca 
10.70, na jesień 9 5^  żyto 10 26, na jesień 8 61.

J ? r z -y - jo o Ł x & lt  d .o  L w o w a .
dnia 26 lutego 1892 r

HOTEL FRANCUSKI. Dr. L. Biliński, I. Weitz z
Wiednia. H. Oppenheim z Chemnitz. F. Ki.ble z Wiednia. 
B. Ujejski ze Strzelisk. A. Szczepański i B^aharówki M. 
Lewitowicz z Pniowa.

HOTEL ZORZA. J. Jodko z Podola ros. M. Bogda-
njwicz z Kalino”.szczyzny. A. Obertyński z Nowego sioła. 
S. Sękowsli z Wojsławia. B. dr. Csillik z Tarnopola J. 
Sochan k zś Zbaraża. A Mysłowski z Eoropoa. R. Rieke z 
breiuy.

HOTEL CENTR YLN! M. Fellner z iednia. I. hr.
Potocki z Rymanowa. I. Schiskofer z Bawarji. Dr. N. 
Semfeld, I. Hyltzer, B. Feitsober z Wiednia. I Reisner, I. 
Suswein z Przemyśla. E Ranch ze Stanisławowa.

N A D E S Ł A N E .
Z d ję c i a  1 p o w i ę k s z e n i a  f o t o g r a f i c z n e

. i  do naturalnej w ielości, be* zatraty p^doKaństwa „ jakiej
kolwiek fotografii wykonuje JtysL Zakład fotograficzny

3 8 .  G O L D B E f i G i
Lwów, ulica Jagiellońaka liczba 11. 1014 1—? 

Nowość: Efektowne fotografie na blałsn szkli natowon.

M. J O N A S Z
DOM  B A N K O W Y  i K a N T O R  W Y M IA N Y

we Lwowie, ulica Jagiellońska l. 3,

kupuje I sprzedaje wszystkie efekta I monety
po najdokładniejszy o. kursie dziennym.

Zleconm i  prowincji wykonuj* niezwłoczni* be* doliczenia 
prowjji. lOlfl 1 ?

„ G łó w n a  r e p r e z e n t a c j a  d l a  G a l i c j i  
n a jw ię k s z e g o  i  n a j b o g a t s z e g o  w  ó w ie c ie  
T o w a r z y s tw a  n b e z p le c z e ń  n a  ż y c ie  „ T h e  
M u tu a l.* *  — K o k  z a ł o ż e n i a  1843**.

Kandydat notarjalny
z kilkuletnią praktyką znajdzie umles ozenie u notarjuazi 

w Kulikowie.

W i a d o m o ś ć  u ż y t e c z n a .

Przypom inam y, że " W in o  C h  a s i a i n g  jest 
przepisywane przez lekarzy od lat 20 przeciw b o 
leściom żołądku, nióZolnetrrM i  trudnen*u traw ieniu  
(dyspep&ji) ,  gastradg',!., utracie s ił i  apetytu-

Znajduje się w głównych aptekach.

Obecna pora
W  tej właśnie p irze  należy spróbo

wać użycia produktów c&nionych powszechnie 
dla utrzym ania powłoki ciuła 
w stanie piękneści. Pomimo 
zimna i zmian tem peratury, 
twarz i ręce nie doznają la* 

‘dnej skazy, dzięki używania 
Creme Simona, Pudru ryżowego 
i Mydła Simona. — Dla umknienia 
licznycn naśladow nictw żądać pod
pisu : Simon, ui de Provence, 86, 
w Paryżu — W e Lwowie w apte
kach pp. M.kolascha, W ewórskie- 
go, Rackera, w składach i perfum 
i u fryzjerów. f 94

P o d z i ę k o w a n i e .
Dnia 5. października 1891 roku 13 gospodarzy gminy 

Uhełnej padło ofiarą pożaru w przeciągu jednej godziny tak 
dalece, i i  zostali bez chleba i dachu wooej strasznej zimy 
ze swemi rodzinami. Nasza zawsze szczodrobliwa właścicielka, 
Pani hr. AgnieszKa Dzieduszycka. udzieliła nam ze swego 
lasu udpowiednią Jleść j< eł i a bodową, a właściciel tąsie- 
dniej wsi Łatatnik Wny Skarżyński zaspokoił nasz pierwszy 
głód, udzieliwszy kartofel i żyra — Bóg niech Wam wj nad 
grodzi, żyjeie długie lata, by i inni biorąc z Was przjkład, 
nauczyli się nieszczęśliwym łzy osusuć

Fedory M ykie tyn  
naczelnik gm. w imieniu pogorzelców

Z iółka C ham harda, w sk ład  k tó rych  wcho
dzą w yłącznie liście i kw iaty , stanowią środek p rze
czyszczający, naturalny , niezaw odny, skuteczny i 
n -jtańszy . B ardzo przyjem nego sm aku, działania 
łagodnego, bez boleści i najm niejszego u trudn ie
nia żo łądka stanowią lekarstw o poszukiw ane 
przez osoby delikatne, m ające w stręt do wszel
k ich  środków  czyszczących .— S k ład  we Lwowie, 
w a p te k a c h : pp M ikolascha, W ewiórskiego,
R uckera  i Sklepińskisgo. a 506

T E A T R  H R . t K A R B K A .

(LES CONTES d’ HOFFMANN)
opera i ntastyczna w 4. aktach, a 5. obrazach 
Juljusza B arb ier. —  Mnzyka Jakuba Offenbacha. 

L ibretto  przełożył A ureli Urbański.

Ju tro  po poł. o g. 3 .:  „Kupiec wenecki," komedja 
w 4. aktach Szekspira.

W ieczór o godz. 7 .:  „CARMEN", opera w 4-eh
aktach Bizeta.

Szósty gościnny występ pani Erin i Conti B o rli
netto, prim adanny opery della Scala w M edjolanie 
i występ panów : Ignacego Warmutha i Rudolfa 

Bernhardta, artystów opery włoskiej.

u l i c y  S ł o w a c k i e g o  

obok ogrodu Jezuickiego ▲
istnieją w szelkie  m o iliw e  

gatunki wanien

p o r c a l iz n o w a  1 a ł .  
m a r m u r o w a  9 0  c t .  
s z k l a r n i a  7 0  c t .  
m l e d i  l a n n a  5 5  Ot.

m o n o l i t o w a  0 5  c t .  
c y n k o w i*  5 5  c t .  
ż « l a z n a  4 0  c t .  
n a s l a d ó w a  1 5  e t .



IZJIH M E POLSKI dnia 87. Lutego 1898 r.

Drobne o ro szen ia .
D on ie s ie n ia  r o z m a i t e

po 1 ‘/, centa od wyrazu.

T e r h y  p o c z t o w e  d l a  p o s ł a ń -  
1 c ó w  ł l l* t o n o 8 z 6 w  po zł. 6 60,

7 60 8 60 l dobrej skóry poleca P a w e ł  
I .a u g n e r ,  Lwów, Halicka 16.

C e n tr a ln e  B l ó r o  S p r a w u n k ó w
) dla prowincji. Lwów, Kopernika 11.

[ a i a n i k  trzymiesięczny do 
I Ossolińska 11, skład piwa.

nabyeia
143

l^ i s a r z ,  obznajomiony ze sprawami ta- 
ł  bnlarnemi i spadkowemi, znajdzie 
umieszczenie u notarjusza w Kulizowie

p a t y n o w a n y  k a n d y d a t  
k a c k i  poszukuje imieszc:

a d w o -
poszukoje umieszczenia. — 

Zgłoszenia przyjmuje Administracja 
Dziennika poi A. Z. 137

1 f l f Y  w . a .  wynagrodzenia te- 
A W  mu, kto wyszuka mi stałą po
sadę w kTuju a plącą 30—50 zł. miesię
cznie. Bliższych wyjaśnień pośrednikom 
udzieli się pod adresem: W. W. poste 
restante Strzyżów. 133

Najtańsze źródło nabycia dobrych towa
rów korzennych i wyrobów młynar

skich w handlu A lb in a  S o łeck ieg o , 
we Lwowie, uliea Wałowa 1. 11.

P d y  mi potrzeba i nserowad w dzienni- 
U  kaeh Krajowych lub lagi Ulicznych to 
uskuteczniam to zawsze przez Centralne 
Bióre Ogłoszeń. Lwów, Kopernika.

M a j ą t k i  z i e m s k i e  najrozmaitszej 
JLT1 wielkości we wschodniej i zacho
dniej Galicji do sprzedania, knpna i wy- 
dz erżawienia. Ig n a c y  B a p p a p O r t,
Lwów, Jagiellońska 17. 130

G r u n t  dwu '"rontowy pud bndowę do 
sprzedania Tkacka 5. Bliższa wiado

mość Pilnikarska 10. 128

Towar świeży niezleżały.
O ra  O. J A E G E I l l

oryginalny B I E L I Z N Ę  normalna
damską, m ęską i dziecinną 

z fabryki B E N G E R A  S Y N Ó W  polecają 1023 1 -?

po zniżonych cenach fabrycznych
GABRIEL A J. OHLEBOWNIK

w e L w ow ie, plae H alicki 1. 3.
S .

łł
♦
f
♦ 4

Ś w ie ż o  o p u ś c i ł y  p r a s ę :
S t. Rot ^ ow ak iego  i P oezje. Serja II. — 16° str. 172. Cena 1 zł.

T e m p t p a s s a t i . — 16 str. 96. Cena 50 ct.
Tegoż autora:

P oezje . (1886). — Cena zniżona 1 zł.
Ze fic ie iek  iy c ia .  Wrażenia i obserwacje. (1892). Cena 1 zł- 
I f *  D o  n a b y c i a  w  k s i ę g a r n i a c h .  * E i

Pr o ś b a .  Osoba troehe fizycznie nie 
szczęśliwa, szuka poi oey materjalnej 

względem utrzvmani&. Adres: „Kalina* 
poste restante Lwów Podzomczo. 140

Ktoby wiedział o pobycin J a n a  P l e  
l e c k l e g o ,  nauczyciela szermierki, 

raczy łaskawie podać adres do Adm.n 
„Dzień.“ K o n r a d .  142

mnndnrów nowych i używanych100
8 płaszczy 
3 finansowe, wszelka liberja dworska 
korzystnie do nabycia w Zakładzie Ja- 
szczyszyna w gmachu teatralnym.

dla straży akcyzowej miejskiej, 
wojskowych, 4 urzędnicze,

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

5  lub 4  p o k o j e  ect. P o m i e a s k a *  
n l a  k a w a l e r s k i e  wynajmuje Zarząd 
realności Emila Bertemiljana Brajera 
w godzinach 9.—12. i 8 .-5 .

y a r z ą d  d ó b r  K r u k i e n l c e ,  poszu- 
Lt ku i e k o n o m a ;  pierwszeństwo mają 
żonaci, bezdzietni, podania z odpisami 
śwjade itw nieuwzględnione zostają bez 
odpowiedzi. 123

Do  s p r z e d a n i a  I n t e r e s  r e n  t e -
w n y  z wyrobioną klientelą i z loka

lem, mogącym być wynajętym prze* kilka 
lat, pod korzystnemi warnnkauii. Wiado
mość n właściciela Halicka 7.

Na  w i e c z o r k i  z  t a ń c a m i  poleca 
się ochoczo grający pianista ; zamó

wienia p.zyjmuje z grzeezuości p. W ła
dysław DajewsD, zegarmistrz, ul. Koper- 
n.s«. 1. 5, albo w Hotelu galicyjs&im, 
pokój nr. 10.

1. \';.k r\'i

dnie pokoje z przynaleiytościami. 
Kochanowskiego 10, piętro. 144

* 7 a m o J s k ie g o  7 .  Dwa pokoje z 
Li szerną nyżą . przy należy tościami.

ob-

M a t a a y n  d o  w y n a j ę c ia .  Akade
micka 3.

pokoje z przynależy tościami. Kocha
nowskiego 10. 109

Zarząd folwarku Staresioło
pode Lwowem dostawia codziennie świeże 
mleko niezbierane wprost do pomieszkań 
we Lwowie, w puszkach hermetycznie 
zamykanych plombowauych, począwszy 
od 1 litra i wyżej po 8 ct. za litr. Mle
czarniom odbierającym większą ilość 
opnsrcza rabat. Zamówienia przyjmuje 
handel Wgo K a r o l a  B n ł ł a b a n a  

we Lwowie. 1190 1—4

&
&

&

Ogłoszenie.
Państwo Jastrząbka stara pod Czarną

rozsyła za zaliczką pocztą lub koleją

sadzonki i nasiona leśne
starannie opakowane.

Nasiona świerka za 1 fant — '/. kg. =  70 ct. 
Sadzonki sosna 1-roczna 45 ct. za 1.000 
11«5 1—7 sztuk.

Dw a  s k l e p y  z oknami wystawoweLi 
najruchliwszej ulicy w Tarnopolu do 

wypajcoia. Zgłoszenia przyjmuje Karul 
Sochaniewicz w Tarnopolu. 129

K i l k a  l o k a l i  na sslepy lub restau 
rac e położone w najpiękniejszej 

dzielnicy do wynajęcia. — Wiadomość 
n właściciela Halicka 7.

Grunta i realności
blisko w ielkiego m iasta

i fabryki
na sprzedaż.

Agencja krakowskiej asekuracji
1177 w  T y f im ie n ie y .  1—2

J. A. Baczewski
L w ó w

poleca wyśmieultą simą 
lept tą od Koniaku

t a r k ę
Matka: Mark*:

e 
* *

* * *

zł —-70 1860
— 90 

1 —
1860
1840

zł. 1 20 
,  160 
.  8-60

P o w y ższe  ceny są  fd b ry cm e ,  
to m ieście o 10 ct. n a  btticice teyśtoe.

1031 1—?

Biuro wywiadowcze

J. Połińskiego
Lwów, ul. Karola Ludwiaa 1. b, 

ma kilka miejsc

dla ekonomów kawalerów.
Uprasza się o przysłanie odpisów 

świadectw i podanie wymaganego wyna
grodzenie. 1193 i—1

W  (m ię  B o le  I
Starszy pomocnik handlowy (kaw..er, 

katolik) ^osiadający dobrą rutynę w dziale 
handlu kolonia ego, poszukuje -pólnika 
nie farhoweg o lub oeoby, chcącej mu po
życzać zł. 3.000 na 6*/, na założenie 
handlu mi-dzanego w mieście prowin- 
cjonalnem.

P. T Reftektantuwi mogę dać gwa 
raneję na 1 -szej hipotece własnego ma 
jąiku grnntoweg).

Zgłoszenia pod Z . K .  kupiec poste 
restante C l io r o ś n t e a .  117L 1—3

B e k  z a ło ż e n ia  1 8 5 5 .

tadgdsz mmmw
zegarmistrz

we Lwowie, ul. Akadeailuka I. 3,
poleca swój 1072 1—?

i t ta f t  z e i a r H f  fieszoutow ycli
i  s t o t o w y o h .  

śelennyohtazwnrewaldakloh I podróżnych.

K a ż d a  s p r z e d a !  1 n a p r a w a  
p o d  g w a r a n c j ą .

B U L  J O N
wyrobu

K A Z I M I E R Y  *  k 1T  Z Y IfTSK II J
odznaczony wielkim medalem brązowym 

na wystawie w Krakowie 1891 r.
Nr J. z truflami kilo . . .  7 zł. 50 ent.
Nr. I. z zwierzyny i drobiu k. 6 „ 60 „
Nr 2. dosionaiy k-lo . . . 5 „ 50 „

> la  i b o r y c b  buljon z samego n-*j-
d .ikatniejszego ptactwa i drobiu, bardzo 
f . zez lekarzy polecany, po 10 zł. kilo 

Ekstiakt mięsny na sposćb Liebiga, 
słoiki po 70 ent.

P a s z t e t  z wątróbek gęsich i dziczy
zny, puszka funtowa 1 zł. 40 ct. co dzitń 
świeży. Ilu5 1—?

Sprzedajs Zarząd dwo u Lapszyn,poczta 
Brzeż.my i Dom komisowy Makowiecki 
i Spółka w Tarnopolu.

H E R B A T Ę  FtHllljRą 
1,  k ila  l-SG i S s tr .

Znakomite W T S I E W K I  * herbat
V. k ila  1-48 I s t r .  MO

1—? poleca HANDEL 1021 b

Alberta Szkowrona
L w ó w , l i t w  M a ria c k i U 7 .

U
R e l f e n  U r t h o l l  

G r o s  s o  E r f a h r u n p  
O r ig ln a l i t S t  

T r e f f e n d e  S k l z s e a  
C .u te  I d e e u

• I n d  f C i r  J e d e n  A i u e l f d r  
a o t h w e n d l g  z u r  E p r o l o h u o |  

v o B ^ E » T o l g .  W e r  o h n e  V o r -  
■ t a o d  i l i i s C r l r t  u n d  s l o h  m .m - 
r e i f e n  u n d  g l e t o h g i l t l f l M  
A g e n t e n  ą n v e r t r a u t ,  m i r f i  
■ • l n  G e - I d  z u m  F e n s t e r  bio
ta * . W i r  i l n d  c e l t  4 0  
r e n  l m  l n s e r a t e . i - G e « a h i f t «  
t h & t l g  u n d  g l a u b e n  o b l g s  
E l g e n a o h a  f t e n  z u  b e u l t i d o .  
E a  l a t  u n s o r  G e a o h f i f t .  O r l g ł -
n a l o n t w i i r f e  f i i r  I n s e r s U  n  
m a o b e n  u n d  d i e  b e s i o n ,  K r -  
f o l g  v e r a p r e e h e n d e n  B l D t U i  
h a r a u s z u f t n d e n ,  w e s h a l b  J e -  
d e r  I n s e r e n t  n i c h  I n  s u l n e B  
• ł g e n e n ,  w o h l  v e  r s t a  n d e n e s  
I n t e r e s i e  I n  e r s t e r  L i n i e  a c  
u  n a  w e n d e n  a o l l t e  u n d  l a d e a  
w i r  z u r  C o r r e a p o a d e m  « ł i  
o n e  e l n .

H a s s e n s t c l n  A  V < > i l e i  
(O tto  M a i s e )

A n t o n w n > E i p « 4  l i t o *  
Wiem, 1«, W

Do sprzedania
we Lwowie Da przedmieściu zabudowa 
nem, przy głównej drodze w części lub 
całości d w ie  r e a l n o ś c i ,  obok siebie 
położone, a składające sie : z domu par
terowego o 4 pokojach, kuchni, z poko 
jem strychowym i piwnicami; z oficyny 
(szynk), dwu styjen murowanych i innyck 
nudynićw gospodarskich; grunt budo
wlany dwufrontowy około 600 sążni; 
pola morgów 7 ze źródłami | piaskownią 
i kamieniołom. — Bliższa wiadomośó od 
2. do 3. po południu pod 1. or. 69, ulica 
Zielona u właściciela. 1173 1—1

Restauratora,
któryby  zarazem  podjął hę  usługi 
za osobnem  w ynagrodzeniem , po 

szukuje Czytelnia przem yska < kasyno) 
od 1. kw ietn ia 1892 r.

Zgłoszenia przyjm uje sekretaria t 
Czytelni. 1154 l —l

Jedynie R e s t a u r a c j a

W y  Toopfera
i_? w e  L w o w ie  100Ż
• d  r o k u  1 8 5 3  l a t n l e j ą c *  poiladr 
własny skład n ą l l e p a a e g o  P I W A  
O K O C I M S K I E G O  i  b r o w a r u
J a n a  G ttta a  w  O k o c im ie ,  które 
iwą dobrocią wsielkic inne pi“  i pi . 
wyższa, jako też P I W A  L W Ó W ' 
8C LIE G O  a  b r o w a r u  J .  1.111 e n - 
( e l d a  1 B p . w e  L w o w ie .  Najprze 
dniej n o  p iw o  o k o c l m a k l e  k o -  
u t n j e  b i o r ą c  J o  d o m u  3 4  c t . ,  
■ać lw o w s k i  l e ż a k  m a r e o w y  
1 5  c t .  a a  l i t r .  błngi poiyiane dc 
mnie po piwo mają wykazać zię mol - 
biletem na dowód, te piwe z mej reatau- 
raoji pochodzi, iiu.hnia zdrowa, imaozna 
i tania. Wybór potraw wielkL C o d s ł o n - 
m le w y b o r n e  f l a e a k l  1 inni gorą- 
oe i. zimue przekąsc gniadankowo. Uiła- 
ga skrzętna i rzetelna. Wszelkia agłe- 
szenia na ubiady w aaonamenoie przyj
muję osobiście. Polecając się łaskawym 
wsględom Szanownej P. T. Pnbiieznoiei 

kreślę się nniżonym słngą

Nattuła Toepfer,
właściciel rc .tauracji pod 1. 12, 

przy alicy T r y b u u s la k i o j  we Lwowie.

W

Nim nc tmimi
Jak kieliszek naturalnej bez żadnych 
domieszek, s ta re j wódki żytnej, 
podnieca apetyt, ogrzdwa żołądek, 
w p ływ a  pobudzająco na traw ienie.

Jest te wódka pierwszorzędnej 
jakości, przewyższa bez wątpienia 
Koniaki i Starki swejeir hygienicznem 
działaniem na ustrój i  usposobienie.

Jest to rzecz/wicie wódka kura
cyjna, naturalna, — którą sumiennie 
mugę każdemu polecić. 1152 1—8

Do nabycia: 
we Lwowi-< w handlu Kar Bałłabans,
w Krakowie 
„ Brodach 
„ Borszczowie 
„ Chyrowie 
„ K o lb u sz o w e j 
„ Lutowi skach 
„ Mościskach 
„ Przemyśla

„ Przeworsku „
„ Podhajcach „
„ Nadwórnie „
„ sołotwinie. „
„ Sziget Marmorojz

(Węgry) w hamdlu A. Pnszta., 
lółkwi J. Olearczyk.

J. Wentzla, 
Witkowski i Sp. 
B. Blumenthal, 
J. Strzelecki,
F. Golf amer,
J. PenDor,
J. Beymański, 
M. Krug,
E. Krug, 
fi. Bejmański, 
E. Adler,
J. Kisielewski, 
R. Schsfter,

I U

A S T M Y  I K A T A R Y
lo c ią  się  p rie*  użycie R urek  i p ro siku  ta k  iw an y ch

F U M I G A T E U R  E S P I C
DUSZNOŚĆ —  K A S Z L B  —  K A T A R Y  —  N K W R A L U Ig  

W  F w y t a :  sp riedaź  hu rto w a  J .  E s p i c ,  u l .  S t - L s z a r e ,  2 0 ;  w e Lw ow ie : w  ap tekach 
P P .M i k o l a s c h a . R u c k e r a i  W e w i o r a k i e j j o ; w  K rakow ie: w  ap tekach P P  . W i s z n i e  w s k i e g o i  R e d y k * .  
W ym agać podpisu ja k  obok n a  każdej ru rce .— Medal i lo ty  n a  W ;staw .e  1888 i n a  W ystawie Fowssechnej 188* r. 

K a jw y ilM  nagrody ja k i .  o tr iy m a i j  spooySkl lekarskie p n eo iw  A stm ie. (K lasa U ) .

92
Bayera salicylowołancziawy plaster,

niezrównany środek do usuwauia bez bolu i niebezpieczeństwa

nagniotków 1 stwardnienia skóry,
1 koperta tego znakomitego plastra wraz z dokładnym opisem nżycia kosztnje 
30 ot., na prowincję 35 ct. z a  n a d e s ła n ie m  n a le sy to śc i w  m a r k u c h .  Zamó- 
luówionia nadsyłaó poi adresem : A p o th e k e  „ zu m  r ó m is c h e n  K a is e r (( W ien , 
S ta d t ,  W ollze iłe  1 3 , H u g o  B a y e r .  We L w o w ie  w  a p t. P . H ik o la sc h a .

S Y N A F I Z M Y  R I G O L L O T
Musztarda w Arkuszach 

Ś rodek  dogodny , p ew ny , siln ie  odprow adzający na zew nątrz
m  ’ B Ę U N Y  W  K AŻD YM  JO M U  (

D la sn ik n iem a fałszerstw  w ym aga, w łasnoręczny podpis 
ko loru  czerw onego na każdem  pudełku  i na arkuszach.

Z n a jd u je  j< t toe eoezyethich aptekach.u ty o  iiiy svo n i* * , osn ic is  -----
Ik _ a l  oi 3w n y  w P tryzu, 24, Ayenue yiotorla.

Z a ł o ż o n a  n m  Wlelokrotnid
1812 g f f ig  premiowana

M. R IT T E R
Leipnik (Morawia)

Fabrykd Hajlepszycfa lik ierów  
Import R n m n  Jamajka, K o n i a k u  i H e r b a t y

Jenoralue zastępstwo firmy Coutaneeau & Comp.
Cognac & Bordeauz. 800 1—8

Specjalność: Campagoe-Radetzky-Bittor zalecona przez powagi lekarskie.
JO!.

I
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Do lokacji kapitału szczególniej stosowne.

01 Listy zastawne
■ I— anatrjacklego
\2 (O Centralnego Banku kredyt, ziemskiego

nznane prawnie jako dopuszczalne na kaucje pnpilarne 
Są one w myśl statutów poKryte hipotecznie i ręczy za nie prócz 

tego kapitał cztery u lljony  guldenów.
Kupony od tych listów zastawnych wolne są od podatku.

Emitujemy je bez doliczenia prowizji zupełnie podłng kursn urzędowego
giełdowego.

Tow arzystw o akcyjne Kantorów wymiany.

.M E B C U B ’W ie d e ń ,  
W o l l z e l l e  lO .

602 1 -4

Wiedeń, 
Strebelgaaae 2. I

H A N D E L
H ERBA TY

c h l ń d k o - r o a y j d k i e j

EDMUNDA WEDLA
w e L w o w ie , p la c  M a r jo c k i  1 0  

poleca zbioru majowego:
V. bilo C ongo ...................... zł. 1'60

Souohong ezarna . „ 2*— 
,  B „ zbiór majowy „ 3-—
a n Kaysow czarna
a a Wyalewkl herbaciane.  1'30
a B Wyolewkl z najlepszyoh '

herbat . . . . zł. 1*60 
Zamówienia z prowincji wj se/a 

się odwrotną pocztą. 1015 1—? 
Opakowania sio nie lici j

9 n n  n n n  “guldenami V i /  * I V i /  \ 2 S  wygrania.
pG * Ciągnienie 1. Marca 1 M l

1 8 6 4  Promessy pS61\: W } 150 et- stemPel-
Główna wygrana 1 5 0 .0 0 0  jł. w. a.

Ciągnienie 5 .  M arca!

Bodencredit-Promessy i 5§ ct. stempel.
Główna wygrana 5 0 .0 0 0  zł. w. a.

Cała 1864 I Jedna Bodencredlt-prom eaaa
razem tylko 0 '|, guldena.

1> ■ główne wygrane padły prawie równocześnie na u nas zakupione
|  m i n  losy, a to: zł. 1 0 0 . 0 0 0  na los loterji państwowej dobroczyn- 
l l l f i n  nośei nr. 288.000 przy ciągnieniu 29. grudnia z. r. i 3 0 0 .0 0 0  
u  na wiedeński los kom -ualny serja 2309, nr. 86 przy ciągnieniu

2. Stycznia b. r. 607 1—1
Tow arzystw o akcyjne kantorów  wym iany 

Wiedeń, I. W ellze llle  nr. 1 0 .„HERCUR“

I  p iG O Ł W  B l a N C 4 * 0  :
^  asw-Tait NA JODZIE ZE1.AZA *łiCiWI:lENNYM M

IIU

tlili

m
i III

A p r o ft c w in e  prz«z A k id e m ią  m e d y cz n ą  -w P a ry i-u ,
■doptowx.De priez F orm ularz oficialny fr&ticuzlti, aaok 

e io n o v tn a  przez radę M edyczną w P ete rsburgu . 
l?osiajiiiłj%ce rów nocześnie wJasnoścl Jodu. 1 ie la ia , 

jjlgc^ki t© cku tku j^  wyłę.-znie we w szystkich rodzajaois •••■  
oŁflrób, itć :*  w jw o iu ja  u jo ia b  ciro fu liczny  (puchliny, zatkani* . ' s a r e j s / jhumoru, 
■dc.,) slttbotol, prow iw  któryra atwykie żelazo jest zupełnie ber.skutaoznem ; w C h lo -

•  ? .o iiz  (blndbBSM), w  l i u c o a R n ś i  ( b ia ł jp h  u p ła w a c h ), w AmknoruhI* i z a t r z y - 
n e n ł*  H u p złra  lu i  t a s M o u t  t - i g u la n w c i ) ,  w Suchotach, y / S y f i l i s  organicznej 

A  etc. O stattoi& ie podaje on* AekiŁrsom trodeit te rapeu tyczny , nadzwyczaj s ilny i do

•  p o d iy w iŁ a lz  o rg a n ii* ® . [  •fio 'łruffiAoniLni*. is a c it y t u c y ;  iim fa ty c z D y c b , i ła b y c b  lu b  
o*iŁbloayfi&r.

^  — Jfod nleoiyot»i5o lufo 84p*ut*Gc ts la se  je e t lekar- ^
itw nm  alepe'4?-2»mv rosdrsiułalitjęaałii. Juko dow ód e irsto śo i J J t j ’ 
taU D iycfnośoi p rńw dłiw ych PIG U ŁE K  1LA.NCA.JIDA,, 

t należy, n a s r | pleczęd na  ifiifoss® i podpić aaBiiaiulBitjoay 
a  ipodu  rioloaej etykiety .

Aptikarz w Pary i  u, )RUE BONAPARTE,
WYSTRZEGAĆ BI| rAŁflZZKSr*T ■

„zum goitlenen Reichsapfelu J0 PSERHOFERA w Wiedniu
I.Singerstrasse Nr. 15.

D 'n n U r l !  n i u M M O n f i  llP O U f dawniej zwane p i g n ł k a ł m  n n i w e r s a l n e m l  zasługują na .o
l  l y U f K l l  c z y s z c z ą c e  I t r o W ,  nazwisko najzupełniej, gdyż w istocie jest wiele chorób, w których pi- 
gnłki te zbs komicie działają. Od wieln dziesiątek la l są pigułki te w powszeebnem użycia, od wielu lekarzy ordy
nowane i n isło jest rodzin, u których by brakło przynajmniej małego zapasu tego znakomitego środka domowego.

Cena tych pignłek: 1 pudełku z 15 pigułkam i 21 c t . ,  1 paczka z 6 pudełkami
1 z ł- 5 Ci‘. w razie niefrankowanej posyłki za pobraniem 1 zł. lO ct.

W rasie nadesłania gotówki kosztuje wraz z opłatą posyłki: 1 paczka pigułek 1 zł. 25 c t , 2 paczki
2 zł. 30 c t , .3 paczki 3 zł. 35 ct., 4 paczki 4 zł. 40 ct., 5 paczek 5 zł. 20 ct., 10 paczek 9 zł. 20 ct. (Mniej jak
jednej paczki ni0 wy*jla “ S)-

U prasza się w yraźn ie  ia d a ć : „J. P s e r l f e r ’a P ip łe lc  czy szczący ^  lerew”
i -należ* uważać Ażeby napie na denlu każdej szkatnłki zawierał na przepisie użycia podpis S .  Pserhofer 

y ’  w kolorze czerwonym.

LWÓW, u lica  Gródecka 1. 22. i«» i-«>
Ilustrow ane cenniki na iądauie gratis i frauko.

O O O O O O O O O I O O O O O O O O O
Kantor wymiany 

»c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

J. Paerhofera 1
z prze-Balsam na oditiroienie tygielek 40 ct.,

Sok T  babki koUuw itd’ fl“
Amerj-K ańslta maść na podagrę i łt. 2o ct. 
Proszuk przeciw  poceniu się nóg 0ena
pudełka .50 ct., * frzes. opłać. 75 ct.
Balsam na wole 1 flakon 40 ct., z przes. opł. 65 ct. 
Esencja iy c ia  (krople pragskie) na zepsn-
ty ż o ł ą d a l i ł e  ti-awienie i t. d., 22 ct.

Angielski balsam cudowny 1 flaszka 50 ct.
r i a i ł i a r  P u l u a e  ha kaszel i t. d., 1 pudełko 35 ct., 
* Id a  l o r  i lllw tjr  s prjjgyftą opłaconą 60 ct.

Pomada tannochinowa i i ep^yerś?0l 5 rna
porost )rłosów, 1 puszka 2 zł.

P la te r uniwersalny 
Przeczyszczająca sól uniwersalna a .w .
B t i l r i c h a .  Znakomity środek domowy na wszelkie 

skuiki złego trawienia 1 pakiet 1 zł.
Pró> łi wyż wymienionych preparatów znajdują się jeszcze na składzie wszystkie w _ au itrjackich 
ogła szane krajowe i zagraniczne specjalności farmacantycznedziennik* eh —  . . .  . .

się artrki iłv na żądani© najtaniej dostarczone. ■ « • u , w "
W yse łk ii loćztą \  sykonuje się najszybciej za p rz y s ła n ia ł gutówki, większe zamówienia tez za pobraniem
P rzy  pepi zedniei n przysłaniu g otówki (najlepiej za prizek^em ) jest porto znacznie tańsze, jak za pobraniem

a wszelkie na składzie nie znajdujące
851

0
o
o
o
o
o
o
o

kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
po kursie dziennym najdokładniejszym , nie licząc żadnej prowizji. 

Jako dobrą i pewną lokacją
p o l e c a  1005 1—7

4 i/i°/0 listy hipoteczne 
5°/0 lis ty  n lpoiieczne premjowaiie 
5°/0 „ bez premii
4 V / 0 l,8ty  Towarzystwa Kredytowego zlemsklby* 
4 ll,°l0 „ Banku krajowego 
4 ‘ / , 0/0 pożyczkę 
4°/» pożyczkę
5°/0 ,  ,  DUkowinsKą
4 * /,%  pożyczką w ęgierskiej kolei państw ow ej 
4 ‘/s°/o * propinacyjną w ęgierską

Obligacje inde

u ik u  n i  a j u w n g u
tę kra jow a galicyjską 
propinacyjną galicyjską 

„ bukowińska

Wydawca: Józef Laskowniold, Odpowiednia lny za »adaMag^ Aoaui A rajtw tki. P ap ie r^ sab ry k i czerlai i kiej

4°'/"o  węgierskie Obligacje indemńizacyjne,
które to papiery K antor wymiany Banku hipotecznego zawsze 

nabywa i sprzedaje

po cenach lajkorzybiiiejszych.
U W A G A : K an to r w ym iany Bankn hipotecznego p-.iyjmuje od 

P . T. kupujących wszelkie w ylosow ane, a juń płatne 
V  m iejscow e papiery w artościow e, tudzież zapadłe

0 kupony ta  gotówkę, b ei w sie lk iego  potrącen ia; zaś
lam lejseow e, jedynie za potrąceniem  rzeczywistych kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, doatarcza f  
nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi. /
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